
T R E Ś Ć :

BIULETYN
CENTRALNEJ ORGANIZACJI
Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H /  
PRACO W NIK Ó W  UM YSŁO W YCH

™  5 Maj — 1928 r. Rok. III

Adres Redakcji i Administracji — Warszawa, Sienna 16. Tel. 165-65.
P o c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  P o z b a w ie n ie  z a s i łk ó w  b e z ro b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y c h . R o z p o rz ą d z e n ie  P r e ­
z y d e n ta  R z e c z y p o s p o li te j  o u m o w ie  o p r a c ę  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y c h . K R O N IK A : O tw a rc ie  k u rsu  d la  ła w n ik ó w  
i o b ro ń c ó w  są d ó w  p ra c y  w  W a rs z a w ie . Z ja z d  z w ią z k u  m u z y k ó w . Ja k  n a le ż y  ro z u m ie ć  a r t . 3 R o z p o rz ą d z e n ia  
P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j  o u b e z p ie c z e n iu  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h . N o w e liz a c ja  ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n a w ­
c z e g o  d o  u s ta w  o u r lo p a c h . B iu le ty n  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  U m y sło w y c h  P rz e m y s łu  N a f to w e g o . 
G ło s  ro z p a c z y . A k c ja  a s y s te n tó w . In s p e k to r  p ra c y  w  o b ro n ie  a s y s te n tó w . Z  ż y c ia  Z w ią z k u . IV  Z ja z d  d e le g a tó w  
k ó ł. O  p o p r a w ę  d ró g  w  o ś ro d k a c h  ru c h u  n a f to w e g o . T a b e la .  B iu le ty n  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  B a n k o ­
w y c h  R z e c z y p o s p o li te  P o ls k ie j .  K o re s p o n d e n c ja  ze L w o w a . W a ln e  z e b ra n ie  o d d z ia łu  w e  L w o w ie . W a ln e  z e b ra n ie  
p ra c o w n ik ó w  z rz e s z e n ia  B a n k u  H a n d lo w e g o  w  W a rs z a w ie . Z  B a n k u  P la n d lo w e g o  w  W a rs z a w ie . Ja k  p a n  S z u lb o r-  
sk i p ła c i  w Z a m o śc iu . Je sz c z e  o p u n u  S z u lb o rsk im .

Poczucie odpowiedzialności.
P artje  p o lityczne z k ażd y m  dniem  trac ą  na  

znaczeniu . Nie są  już tak  w szech p o tężn e  i w szech ­
m ocne jak  to  by ło  w p ierw szy m  o k resie  tw o rz e ­
nia z ręb ó w  n asze j państw ow ośc i. Nie ty lko  zm niej­
sza się zn aczen ie  p o lity czn e  party j, ale m aleje  
rów nież  ich w p ły w  na bieg życia spo łecznego . 
N a to m iast w ysuw ają  się  na czoło  życia spo­
łeczn ego  organizacje zaw odow e i gospodar­
cze. 2  k ażd y m  dn iem  w z ra s ta  ich zn aczen ie  i ro ­
śnie w pływ  n a  sto sunk i w p ań stw ie .

O rg an izac je  zaw o d o w e, jeże li m ają  n a leży cie  
sp e łn ić  sw oje p rzezn aczen ie , m uszą  p rzed ew szy st- 
k iem  być o rgan izac jam i silnem i. M uszą s tać  się 
zogn iskow an iem  ca łe j energji, jak a  je s t u k ry ta  
w danej w a rs tw ie  spo łecznej.

Z w iązk i, d ążąc  do o s iąg n ięc ia  tego  celu, w in­
ny  sk u p ić  w sw y ch  sze reg ach  w szy stk ich  p ra c o w ­
n ików  dan eg o  zaw odu. N ie m oże być  p raco w n i­
ków  n iezo rg an izo w an y ch . T a k  nakazu je  „instynkt 
sam ozachow aw czy warstwy".

T a k  w inno być, a co w idzim y w obecnej 
chwili? M usim y stw ierdz ić , że s tan  obecny  je s t 
n iezad aw aln ia jący .

Ilość p raco w n ik ó w  zo rg an izo w an y ch  w P o l­
sce  w  s to su n k u  do ogólnej m asy  stan o w i znikom o 
m ały  o dse tek .

T olerow anie obecnego stanu rzeczy  na 
przyszłość, ze  strony czynników  odp ow ie­
dzialnych w organizacjach zaw odow ych by­
łob y  to lerow an iem  polityk i sam obójczej, 
byłoby lek cew ażen iem  elem en tarnych  obo­
w iązków , św iadczącem  o bezgranicznej le k ­
kom yślności.

P rzy  dzisie jszych  n as tro jach  w śród  w arstw y  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych , zm obilizow anie 100% 
p racow ników , za tru d n io n y ch  w d anym  zaw odzie, 
w o rgan izacji z aw o d o w ej n ie n as tręcza  w iększych  
trudności.

U św iad o m ien ie  zaw odow e, w o k resie  o s ta t­
n ich dziesięciu  lat, znakom icie  w zrosło . C elow ość 
isn ien ia  zw iązków  zaw o d o w y ch  uw idoczn iła  się 
ja sk raw o , zw łaszcza  w o k resie  k sz ta łto w an ia  się 
u s taw o d a w stw a  o ch ro n n eg o  pracy.

D ziś rz esze  p raco w n icze  w iedzą jasno  w ja ­
kim  celu  b y ły  zw o ły w an e  zjazdy, w iece, zeb ran ia , 
kon fe renc je , poco  uch w alan o  rezolucje , p ro te s ty  
w yg łaszano  o d czy ty  i t, d. i t, d.

D ziś p raco w n ik  p rzek o n a ł się, że* organiza­
cja zaw odow a to pancerz ochronny, bo nie 
ty lko  broni go p rzed  n ad m iern y m  w yzysk iem , nie 
ty lko  p rz y czy n ia  się do p o lep szen ia  bytu, ale p o ­
n ad to  zab ieg a  o zab ezp ieczen ie  p rzy sz ło śc i p ra ­
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cow nika i jego rodziny , jak  rów nież dąży  do s tw o ­
rzen ia m u znośnych  w arunków  pracy, przez ' zo r­
ganizow anie n a leży te j och ro n y  (in spekc ja  pracy, 
sąd y  p racy  i t. d.)

By osiągnąć w yżej nakreślony cel — 
zm obilizow ać 100'’/o pracow ników , na leży  
spraw ę tę  m ocno postaw ić w organizacjach  
zaw odow ych, jako n ajp iln iejsze  zadanie do 
sp e łn ien ia  w  obecnej chw ili.

W  tak im  p rze ło m o w y m  m om encie, k iedy  tak  
w ażn e  zad an ia  sto ją  p rzed  nam i do spełn ien ia , na 
czele  zw iązków  w inny znaleźć  się jed n o stk i o p et­
item poczuciu odpow iedzialności.

C złonek zw iązku, gdy g łosu je  na  za rząd  i sk ła ­
da losy  sw oje w ręce  w ybrańców , w w y b rań cach  
ty ch  chce w idzieć nie ty lko  „ rep rezen tan tó w " , ale, 
i to  p rzed ew szy stk iem  n ies tru d zo n y ch  p ra co w ­
ników .

Godność członka zarządu, to n ie za­
szczyt ty lk o . Nie w olno jednostkom , k tó re  d o ­
sta ły  się do w ładz organ izacy j zaw odow ych , n a ­
zaju trz  po w y b o rach  sp o czy w ać na  lau ra ch  i c ieszyć 
się m andatem . Godność członka zarządu zw ią­
zku — to leg itym acja , upraw niająca go do 
ofiarnej i c iężk iej pracy dla dobra zrzeszo­
nych i dla lep szej przyszłości ca łego  św iata  
pracy.

C złonkow ie zarządów  i innych  w ładz w o rg a­
n izac jach  zaw odow ych , k tó rzy  nie są już w stan ie  
nic ze sieb ie  dać, czy to ze w zględu  na b rak  cza­
su, czy d la innych  p rzyczyn , lep iej zaw sze  zrobią, 
gdy p o w ierzo n y  sobie m an d a t złożą i op ró żn ią  
m iejsce, p o zo staw ia jąc  je d la tych , k tó rzy  zechcą  
i p o tra fią  ow ocnie p raco w ać .

Z ajm ow an ie  o d p o w ied z ia ln y ch  p lacó w ek  w ów ­
czas, gdy n ie jest się w s tan ie  nic juz uczyn ić dla 
d o b ra  pow szechnego  — jest p o s tęp o w an iem  nie- 
e ty czn em  i karygodnem .

N ajw yższy  czas byśm y zap rze s ta li zw alać wi­
nę za n ied o sta teczn y  s tan  liczebny  organ izacy j za ­
w od o w y ch  na tych, k tó rzy  do zw iązków  nie n a le ­
żą, k tó rzy  są  b ierni i obojętn i, a p rzed ew szy stk iem  
nieobecni. Trzeba m ieć odw agę p ow iedzieć, 
że całą w inę i odpow iedzialność za n ieob ec­
nych w ruchu zaw odow ym  ponoszą ci, k tó ­
rzy, posiadając w  ręku ca ły  aparat zw iąz­
kow y oraz prawo prow adzenia lega ln ej

propagandy w s ło w ie  i druku, n ie potrafią  
dotrzeć do pracow ników  niezorgan izow a- 
nych.

Nie m ożem y być za b ard zo  w yrozum ia li dla 
jed n o stek , k tó re  d o b ro w o ln ie  w zięły  na sieb ie  o d ­
p o w ied z ia ln o ść  za b y t i p rzy sz ło ść  rzesz  zo rg an i­
zow anych  w d anym  zaw odzie. W ysokie poczu­
cie odpow iedzia lności w inno być e lem en tar­
ną cechą działacza sp ołeczn ego . Kto tego  
poczucia n ie posiada—niem a danych do pra­
cy w  ruchu zaw odow ym .

Wśród mas pracow niczych niezorgani- 
zow anych m ożna w yw ołać  za in teresow an ie , 
a n aw et entuzjazm  dla spraw y ruchu zaw o­
dow ego, a le  trzeba m asom  tym  pokazać dzia­
ła lność, a n ie śp iączkę zw iązkow ą.

N asz m łody ruch  zaw odow y, by s tać  się p o ­
tęgą, do czego  dążyć  na leży  w sze lk iem i legalnem i 
i d o s tęp n em i drogam i, m usi zdobyć  sob ie m ocne 
p o d s taw y  m aterja ln e .

Finanse—to człon k ow ie , a człon k ow ie— 
to organizacja. -

Środki na utrzym anie zw iązk ów  zaw o­
dow ych m usim y znaleźć i w ydobyć w śród  
w arstw y, którą rep rezen tujem y. Ś rodk i te  le ­
żą, zresztą , n a  bruku, n a leży  um ieć ty lko  po nie 
sięgnąć. A le  nie k ażd a  o rg an izac ja  to  potrafi.

L enistw o, m arazm , apatja — oto, n ie jed ­
nokrotnie, cechy, naszej dzia ła lności zw iąz­
kow ej.

Czy m am y o czek iw ać  n a  subsyd ja , z a p o m o ­
gi i t. p.?

M ożna i tak , ale pam iętajm y, że ten , k to  da- 
je p ien iąd ze , zaw sze d y k tu je  sw oją w olę.

W kroczenie na drogę subsydjów  rów nało  
by się  utraceniu dotych czasow ej n ieza leżn o ś­
ci i sam odzielności ruchu zaw odow ego, pra­
cow ników  um ysłow ych.

W olne zw iązki p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  m o 
g łyby  b ard zo  ła tw o  p o p aść  w za leżn o ść , od  ty ch  
czynników , k tó ry m  zależy  na  o p an o w an iu  ruchu  
zaw o d o w eg o .

D o  c z y n u  w i ę c ,  K o l e d z y !
R atu jm y  n ieza leżność ruchu  zaw o d o w eg o  

p racow ników  um ysłow ych.
R atu jm y  p racą  i w y trw a ło śc ią , a nie n iem ra- 

w em  n ied o łęstw em . Sławomir Dabulewicz.

Pozbawienie zasiłków bezrobotnych pracowników 
umysłowych.

Bezrobocie w dalszym ciągu jest straszną zmorą tra ­
piącą nasze państwo. Aczkolwiek w ostatnich dwóch latach 
dało się odczuć 'pew ne odprężenie sytuacji to jednak ogól­
nego położenia na rynku pracy nie można uznać za zada- 
walnitfjące, przeciwnie położenie to w dalszym ciągu jest 
wysoce groźne.

S tan na dzień 12 maja wykazuje saldo bezrobotnych 
zarejestrowanych w P, U. P. P. — 148,508 osób, w tern gór­

ników — 18,428, hutników — 3,613, metalowców — 9,775, włó- 
kienników 17,032, budowlanych — 11,924, w reszcie pracowni­
ków um ysłow ych— 15,679. Pozatem re jestr wykazuje—49,507 
osób częściowo zatrudnionych (od 1 do 5 dni w tygodniu). 
Są to liczby, jak na nasze stosunki, wysokie i jeżeli nie za­
straszające, to w każdym razie wymagające ogromnego wy­
tężenia energji ze strony czynników miarodajnych.

Na tle tak wysokich liczb bezrobotnych sta je  się zu­
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pełnie niezrozum iałą tendencja rządu w kierunku kasowania 
państwowej akcji pomocy doraźnej. Rząd cofnął zasiłki prze- 
dewszystkiem pewnym kategorjom pracowników fizycznych — 
samotnym i żonatym bezdzietnym, a obecnie rozszerzył to 
zarządzenie również na pracowników umysłowych. Na mo­
cy zarządzenia Min. Pracy i Opieki Społecznej pozbawieni zo­
stali zasiłków wszyscy ci samotni, którzy pobierali je w okre­
sie 9 miesięcy i ci żonaci bezdzietni, którzy otrzymywali za­
pomogi przez 15 miesięcy. Jednocześnie kwota m iesięczna 
na zasiłki została zm niejszona z 450,000 do 250,000 złotych.

Krzywdzące to zarządzenie wywołało zrozum iałe roz­
goryczenie i oburzenie wśród sfer zainteresowanych.

Biorąc pod uwagę, że przy poprzednio asygnowanej 
kwocie z ogólnie zarejestrow anej liczby około 15,000 — zale­
dwie połowa pobierała zapomogi, gdyż dla wszystkich nawet 
suma 450,000 zł. wystarczyć nie mogła, musimy stwierdzić, 
że dziś wobec nowego zarządzenia zaledwie ’/« a może na­
wet ’/s część zarejestrow anych będzie uprawniona do pobie­
rania zasiłków z państwowej akcji pomocy doraźnej. A co 
będzie z pozostałymi. Grozi im powolne konanie z głodul 
Tak, miejmy odwagę powiedzieć to otw arcie i wyraźnie. Dla 
tych 12,000 bezrobotnych pracowników umysłowych państwo 
z dnia na dzieli nie dostarczy zatrudnienia, a Konstytucja 
mówi wyraźnie „że każdy obyw atel ma prawo do opieki 
państwa nad jego  pracą a w razie braku pracy do 
ubezpieczenia społecznego.

Troszcząc się losem skazanych na głód i ostatn ią nę­
dzę tych nieszczęśliwców którzy pragną, a nie mogą praco­
wać, bo państwo nie jest w stanie im pracy dostarczyć, Z a­
rząd Główny Funduszu Bezrobocia na ostatniem  swem po­
siedzeniu odbytem w dniu 24 maja r. b , na wniosek komisji

do spraw zabezpieczenia pracowników umysłowych uchwalił 
rezolucję treści następującej:

„Min. P. i O. S. zredukowało w czerwcu kredyty na ak­
cję doraźną dla bezrobotnych pracowników umysłowych 
z 450,000 do 250,000 zł. pozbawiając jednocześnie zasiłków 
tych bezrobotnych samotnych, którzy pobierali zasiłki przez 
9 miesięcy, uraz tych bezrobotnych żonatych bezdzietnych, 
któr?y pobierali zasiłki w okresie 15 miesięcy.

Ponieważ dane statystyczne nie wykazują proporcjo­
nalnego obniżenia się liczby zarejestrowanych bezrobotnych 
pracowników umysłowych w P. U. P. P. przeto Zarząd Głów­
ny Funduszu Bezrobocia stwierdza, że tak daleko idące ob­
niżenie kredytów godzi w interesy bezrobotnych, którzy do­
tychczas z zapomóg korzystali, a obecnie nie otrzymują wza- 
mian żadnej innej rekom pensaty w postaci środków umożli­
wiających przetrwanie okresu bezrobocia. Zarząd Główny 
Funduszu Bezrobocia wyraża opinję, że zarządzenie M inister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej winno uledz zmianie i kredy­
ty miesięczne asygnowanei w wysokości 450.000 zł. winny być 
resty tuow ane”.

M a m y n iep łonną  na d zie ję , ż e  M in. Pracy  
i o p iek i S p o łeczn e j w eźm ie  p o w a żn ie  p o d  ro zw a ­
gę o p in ję  Z a rzą d u  G łów nego F u n d u s z u 1 Bezrobocia  
i będ zie  s ię  s tara ło  zap o b ied z sk u tk o m  tak ra d y ­
kalnego  za rzą d zen ia , k tóre m ogą s ię  u ja w n ić  na 
zew n ą trz  w  p o sta c i ekscesów  spow odow anych  p r z e z  
lu d z i, k tó r z y  n ic n ie m ają do stracenia.

C ofnięcie za rzą d zen ia  M. P. i O. S ., k tó re  zo ­
sta ło  w yd a n e  p rzed w cze śn ie , będ zie  je d y n e m  w y j­
śc iem  z  s y tu a c ji ja ka  s ię  w y tw o rzy ła .

Rozwiązanie Rady i Zarządu Kasy Chorych m. st. Warszawy.
P ism em  z dnia 16 m aja |928 r. O kręgow y  

U rząd  U bezp ieczeń  zaw iadom ił u rzęd u jąceg o  od 
szereg u  m iesięcy  K om isarza  K asy  C horych  m. st. 
W a rszaw y  o zaw ieszen iu  w szystk ich  w ładz K asy  
C horych , a m ianow icie: Z a rząd u , R ady, K om isji 
R ew izy jne j i K om isji R ozjem czej. T re ść  teg o  p ism a 
poniżej p rzy taczam y :

„Na pierwszem posiedzeniu wybranego w dniu 17 kwiet­
nia 1928 r. Zarządu Kasy Chorych m. Warszawy nastąpiło 
złożenie mandatów przez 5 członków z grupy pracodawców 
i 2 członków z grupy ubezpieczonych.

Wskutek tego Zarząd wymienionej instytucji składa się 
obecnie z 1 przedstaw iciela pracodawców i 10 przedstawicieli 
ubezpieczonych. Połowę tej ostatniej grupy stanow ią człon­
kowie, wybrani z t. zw. Czerwonej Frakcji, której celem — 
jak wykazały doświadczenia we wszystkich Kasach, gdzie 
ugrupowanie to  weszło w skład autonomicznych organów tych 
instytucji — nie jest realna i oparta na przepisach ustaw o­
wych praca dla rozwoju Kasy, ale akcja polityczna, nie ma­
jąca nic wspólnego z zadaniami, dla których powołane zo­
stały Kasy Chorych.

Jaskrawym przykładem działalności, jaką wymienione 
ugrupowanie zamierza prowadzić w Zarządzie Kasy Chorych 
m. Warszawy je st deklaracja, złożona przez jego przedsta­
wicieli na posiedzeniu w dniu 17 kwietnia, w której wysuwają 
oni postulaty, sprzeczne z postanowieniami ustawy z dnia 19 
maja 1920 r. o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby i zm ierzające do dezorganizacji i ruiny Kasy.

W tych warunkach pozytywnej pracy w zakresie u sta ­
wowych zadań Zarządu oczekiwać można w najlepszym razie 
od 5—6 jego członków z ogólnej liczby 18, określonej s ta tu ­
tem Kasy Chorych m. Warszawy.

Pozostawienie adm inistracji Kasy Chorych m, W arsza­
wy w rękach Zarządu, którego skład nietyłko nie gwarantuje 
możności wytężonej, celowej i skoordynowanej pracy, jakiej 
niezwłocznie wymaga stan  tej instytucji, ale możność tę 
wręcz wyklucza, przedstaw iałoby groźne niebezpieczeństwo 
dla dalszego rozwoju Kasy.

Od dłuższego już bowiem czasu działalność Kasy Cho­
rych m. Warszawy wykazuje we wszystkich działach admini­
stracji Kasy poważne braki i niedomagania, powodujące ciągłe 
i uzasadnione skargi ze strony zainteresow anych zarówno 
ubezpieczonych, jak i pracodawców i świadczące, że instytucja 
ta nie wypełnia należycie zadań, do jakich została powołana. 
Stan ten wymaga natychm iastowego zastosow ania energicz­
nych i celowych środków w kierunku naprawy administracji, 
planowej reorganizacji lecznictwa, uporządkowania gospodarki 
finansowej Kasy i ograniczenia kosztów administracyjnych.

Skład obecnego Zarządu Kasy Chorych m. Warszawy,

wykluczający ^możność stw orzenia silnej i trw ałej większości, 
oraz zapewniający poważny, względnie, naw et decydujący wpływ 
na sprawv Kasy ugrupowaniu, prowadzącemu na terenie tej 
instytucji działalność wyraźnie szkodliwą dla samego jej istn ie­
nia, czyni Zarząd ten niezdolnym dó przeprow adzenia tych 
niezbędnych reform i należytego wykonywania zadań, włożo­
nych nań przez ustaw ę z dnia 19 maja 1920 r. o obowiązko­
wem ubezpieczeniu na wypadek choroby.

Przeprowadzenie ponownych wyborów do Zarządu, które 
ze względu na skład Rady Kasy Chorych m, Warszawy — da­
łyby identyczne wyniki, jak w dniu 12 kwietnia r- b. nie przy­
czyniłoby się w niczem do zmiany sytuacji i byłoby jedynie 
przewlekaniem istniejącego stanu rzeczy, ze szkodą zarówno 
dla m aterjalnych interesów  Kasy Chorych m. Warszawy, jak 
i dla moralnej powagi instytucji, powołanej do służenia dobru 
publicznemu.

Z powyższychjwzględów Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
w Warszawie, na podstawie art. 100 ustawy z dnia 19 maja 
1920 r, zawiesza wszystkie władze Kasy Chorych m Warszawy 
t. j. Zarząd, Radę, Kasy, . Komisję Rewizyjną i Komisję Roz­
jemczą. Komisarzem Kasy Chorych m. Warszawy z upraw nie­
niami zawieszonych władz ustanowiony został Dr. Edmund 
Giebartowski.

Decyzję powyższą poda Pan Komisarz niezwłocznie do 
wiadomości wszystkich członków wymienionych władz Kasy 
Chorych m. Warszawy.

Przeciwko niniejszej decyzji przysługuje Zarządowi 
Kasy Chorych m. Warszawy prawo odwołania do Głównego 
Urzędu Ubezpieczeń w ciągu 14 dni od daty otrzym ania ni­
niejszego reskryptu.”

N a p o d s taw ie  p o w y ższeg o  re sk ry p tu  K om i­
sarz  K asy  C horych  m. st. W arszaw y  p. G ieb a r­
to w sk i w y sto so w ał w dniu  22 m aja  r. b. listy  do 
w szystk ich  cz łonków  W ład z  K asy  zaw ie ra jące  z a ­
w iadom ien ie  o decyzji O k ręg o w eg o  U rzędu  U b ez­
p ieczeń . Z  dn iem  16 m aja  zaw ieszony  zo s ta ł w  ten  
sposób  sam o rząd  in sty tuc ji u b ezp ieczen ia  ch o ro ­
b ow ego  n a  te re n ie  W arszaw y . B iorąc p od  uw agę, 
że n ie  je s t to  p ierw sza, ani o s ta tn ia  K asa, w  k tó ­
re j w p ro w ad zo n o  K om isarza, m usim y ob jek tyw nie  
stw ierdz ić , że sam orząd , jed n a  z p o d staw o w y ch  
zasad  u b ezp ieczeń  sp o łecznych  w P o lsce , zo s ta ł 
p o w ażn ie  p o d w ażo n y . G zy ja w te n  w ina, n ad  tern 
n a leża ło  by się ■ g łęb iej i pow ażn iej zastanow ić. 
S p raw ę  tę  om ów im y w najb liższym  num erze  „Biu­
le ty n u ".
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Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej

z dn ia  16 m arca  1928 r.
o um ow ie o pracę pracow ników  um ysłow ych.

* {Ciąg d a lszy).

Art. 31. P raco w n ik o w i u m y sło w em u  służy  p raw o  n ie ­
zw łocznego  ro zw iązan ia  m ow y o p ra c ę  z w ażn y ch  p rz y ­
czyn, a w  szczególności:

a) w raz ie  śm ierci lub w zięcia  z p o b o ru  ' do w ojska 
cz łonka  jego rodziny, jeże li sk u tk iem  tego  n a  p raco w n ik a , 
p rzech o d z i obo w iązek  p ra w n y  u trzy m a n ia  te j rodziny;

b) w razie  s tw ie rd zo n eg o  p rz ez  le k a rz a  p ań stw o w eg o , 
sam orządow ego , K asy  C h o ry ch  lub lek a rza  zak ład u  p racy , 
szkod liw ego  w pływ u  p ra c y  w  zak ład zie  p ra c y  n a  zdrow ie 
pracow nika;

c) w raz ie  o b razy  lub zn iew ażen ia  p raco w n ik a  p rzez  
p raco d aw cę , jak  rów nież w raz ie  to le ro w an ia  p rzez  p ra c o ­
daw cę tak ich  czynów  ze s tro n y  p rz e ło żo n y ch  p racow nika;

d) w raz ie  n iezach o w an ia  p rzez  p raco d aw cę  is to tn y ch  
w aru n k ó w  um ow y;

e) w razie , jeżeli p ra co d aw c a  lub p rze ło żen i p raco w n i­
ka do p u szcza ją  się p rzy  p ro w ad zen iu  p rz ed s ięb io rs tw a  lub 
n ak łan ia ją  p raco w n ik a  do czynów  p rzec iw n y ch  p ra w u  lub 
dobrym  obyczajom .

W  w y p ad k ach , p rzew id z ian y ch  w p. c i e, w w y p a d ­
kach, p rzew idzianych  w p. d, o ile zach o d zi zła w ola  lub  
n ied b a ls tw o  ze s tro n y  p raco d aw cy , tu d z ież  w in n y ch  p o d o b ­
ny ch  w y p ad k ach — rozw iązan ie  um o w y  n as tęp u je  z w iny p ra ­
codaw cy.

Jeżeli n iezw łoczne za p rze s ta n ie  p ra cy  p rzez  p raco w n i­
ków  w p rzed sięb io rs tw ach , w ym ien ionych  w u s tęp ie  o s ta t­
nim  art. 30, zag raża  b ezp ieczeń stw u  lub p raw id ło w o śc i ru ­
chu w p rzed sięb io rs tw ie , p raco w n icy  ci, w razie  ro z w iąza ­
n ia um ow y o p ra cę  na p o d staw ie  p rzep isó w  a rty k u łu  n in ie j­
szego, m ogą być za trzy m an i w p racy  przfez p raco d aw cę , nie 
dłużej jed n ak  niż na  p rzec iąg  trzech  dni od d a ty  p o w iad o ­
m ienia go o rozw iązan iu  um o w y  o p racę .

Art. 32. P rac o d aw cy  służy p raw o  n iezw łocznego  ro z ­
w iązan ia  um ow y z w ażnych  p rzyczyn , a w szczególności:

a) w razie , jeżeli p ra co w n ik  n ad u ż y w a  zau fan ia  p ra c o ­
daw cy, np. p rzy jm uje  b ez  jego  zgody p ro w iz ję  lub inne w y ­
n ag ro d zen ie  od osób  trzecich , lub  jeże li d o p u szcza  się ro z ­
m y ślnego  u szk o d zen ia  m a ją tk u  p rzed s ięb io rs tw a .

b) w raz ie  n ie s taw ien ia  się p raco w n ik a  do p racy  w sk u ­
te k  n ieszczęśliw eg o  w y p ad k u  lub ch oroby  w ciągu w ięcej 
niż trzech  m iesięcy;

c) w razie  o b razy  lub zn iew ażen ia  pracodaw cy , jego z a ­
s tęp có w  lub p rze ło żo n y ch  p rzez  p racow nika;

d) w razie  n iezach o w an ia  p rzez  p raco w n ik a  is to tn y ch  
w aru n k ó w  um ow y o pracę;

e) w raz ie  p ro w ad zen ia  p rzez  p ra co w n ik a  bez zgody 
p raco d aw c y  w łasnego  p rzed sięb io rs tw a , lub  d o k o n y w an ia  
tran zak cy j na  w łasny  lub cudzy  rach u n ek , w ch o d zący ch  
w zak res  teg o  p rzed s ięb io rs tw a , w  k tó rem  p raco w n ik  jest 
za tru d n io n y ;

f) w raz ie  zd rad y  p rzez  p raco w n ik a  ta jem n icy  tech n icz­
nej lub  handlow ej p rzed sięb io rs tw a;

g) w razie, jeżeli um ow a o p racę  zo s ta ła  zaw arta  n a  
zasadzie  fa łszyw ego lub sfa łszo w an eg o  św iadectw a;

h) w razie  u tra ty  p rzez  p raco w n ik a  u p raw n ień  k o n iecz­
nych  do za jm ow an ia  dan eg o  stan o w isk a .

W  w ypadkach , p rzew id z ian y ch  w p. a, c, e, f, g, w  w y ­
padkach , p rzew id z ian y ch  w p. d, o ile zachodzi zła w ola 
lub n ied b als tw o  ze s tro n y  p raco w n ik a , tudzież  w  innych p o ­
dobnych  w y p ad k ach  — ro zw iązan ie  um ow y n as tęp u je  z w iny 
pracow nika.

K R O N IK A .
ZJAZD RADY GŁÓWNEJ CENTRALNEJ 

ORGANIZACJI.
W dn. 29 k w ie tn ia  r. b. o d b y ł się 

zjazd R ad y  G łów nej C. O. O b ecn i byli 
kol. kol.: S ław om ir D abulew icz, S z tu rm  
de S ztrem  W ito ld , K o b ak  W ładysław , 
Jan  T raw sk i, S zczep ań sk i W łodzim ierz, 
M arczew sk i E dw ard , G rzy b o w sk i M ie­
czysław , G ęb sk i Juljan, L eśn iew sk i W ac­
ław , P ro ro k  Józef, W aśn iew ska Eugenja, 
A ffe lto w icz  A n d rze j, E lek to ro w icz  W i­
told, S tocki R om an, D ziam arsk i Józef, 
W aw rzynkow ski Jan, R zeszow sk i F abjan , 
M. B achner, M arczew ski M ichał, B. K u­
likow ski, M. L andsberg , M. R ożniew icz.

O b rad o m  p rzew o d n iczy ł P rezes  kol. 
D abu lew icz, p ro to k u ło w a ł kol. S zcze ­
pański.

N a p o rząd k u  d ziennym  o b rad  R ady  
G łów nej zna jdow ały  się n a s tęp u ją ce  
sp raw y :

1) sp raw o zd an ie  K o m ite tu  W y k o n aw ­
czego  z dz ia ła ln o śc i za  o k re s  ub jeg ły ,

2) p rzy jęc ie  n o w y ch  Z w iązk ó w ,
3) sca len ie  ru ch u  zaw o d o w eg o  p ra ­

cow ników  um ysłow ych ,
4) ak c ja  ekonom iczna.
P o  o d czy tan iu  i d y sk u sji n ad  s p ra ­

w o zd an iem  K o m ite tu  W y k o n aw czeg o  
za o k res u b ieg ły  p rzy s tą p io n o  do ro z ­
p a trz en ia  zg łoszeń  now ych  zw iązków , 
k tó re  w yraziły  chęć w stąp ien ia  do C en­
tra ln e j o rgan izacji. P rz y ję te  zo s ta ły  n a ­
s tęp u jąc e  zw iązki: Z w iązek Mierni- 
czych-P raktyków , P olsk i Z w iązek  
A rtystów  W idow iskow ych, oraz 
Z w iązek A gentów  i W ojażerów .

K w estję  cen tra lizac ji ru ch u  zaw o d o ­
w ego  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  z re fe ­
ro w ał kol. W ito ld  S ztu rm  de S ztrem . 
R e fe ren t p rz e d s ta w ił k o n cep c ję  u tw o ­
rzen ia  n adbudów ki n ad  poszczegó lnem i 
cen tra lam i, g ru p u jącem i p raco w n ik ó w  
p ry w a tn y ch , sam o rząd o w y ch  i p ań s tw o ­
w ych o raz  om ów ił k o m p eten c ję  . n a d b u ­
dów ki.

O  akcji ek o n o m iczn ej W arsz. R ady  
O k ręg o w ej i m ożliw ościach  ro zszerzen ia  
tej akcji na  ca ły  kraj m ów ił kol. D ab u ­
lew icz. W  dyskusji w iększość  m ów ców  
w y p o w ied z ia ła  się za p ro w ad zen iem  a k ­
cji ekonom icznej p rzez  zw iązk i b ra n ­
żow e.

W  rezu lta c ie  o b rad  p rzy ję to  ca ły  sze ­
reg  d ez y d era tó w  w sp raw ie  u s taw o d a w ­
stw a  so c ja ln eg o  o raz  n a s tęp u ją ce  w nio­
ski:
W sprawie scalenia ruchu zawodowego

a) Zważywszy, iż cały świat pracy umysło­
wej, pomimo mniejszych lub większych istnieją­
cych różnic, ma taki ogrom wspólnych intere- 
sśw, iż ustalenie pewnego wspólnego programu 
i pewnej wspólnej platformy dla jednolitej re ­
prezentacji pracowników umysłowych nie jest 
niemożliwe. Rada Główna poleca Komitetowi 
Wykonawczemu podjęcie kroków ku scaleniu ru­
chu zawodowego pracowników umysłowych pry­
watnych, samorządowych i państwowych i wol­
nych zawodów pod hasłem  ideologji związków
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A rt. 33. W  w y p a d k ach  siły  w yższej, jak  pożar, p o ­
w ódź i t. p,, czyn iących  zu p e łn ie  n iem ożliw em  za tru d n ien ie  
p raco w n ik a , p ra co d aw c a  m a p raw o  w o k resie  czasu  nie 
dłuższym , niż w p rzec iąg u  jednego  m iesiąca  od chw ili za j­
ścia fak tu  siły  w yższej, ro zw iązać  um ow ę bezzw łoczn ie .

Z aw ia d o m ie n ie  o ro zw iązan iu  u m o w y  pow in n o  być  d o ­
k o n an e  p isem nie.

A rt. 34. W  raz ie  og łoszen ia  u p ad ło śc i p raco d aw cy  
um ow a o p racę  n ie rozw iązu je  się.

W  raz ie  zw oln ien ia  p raco w n ik a  p rzez  za rząd  m asy  
u p ad ło śc io w e j z pow o d u  zam k n ięc ia  p rzed sięb io rs tw a , p ra ­
cow nikow i n a leży  się trzech m iesięczn e  w y n ag ro d zen ie  od 
d a ty  zam k n ięc ia  p rzed s ięb io rs tw a . P rze p is  ten  nie n aru sza  
dalej idących  p raw  p raco w n ik a  z m ocy  um ow y o p racę .

A rt. 35. Jeżeli m a ją tek  lub  p rzed s ięb io rs tw o  p rze jd z ie  
w czasie  trw a n ia  s to su n k u  p ra cy  w p o siad an ie  innej osoby, 
s to su n ek  p racy  trw a  n ad a l bez  zm iany. P raco w n ik  m oże je d ­
n ak  w ciągu m iesiąca  od d a tv  zm iany  p o s iad ac za  ro zw iązać  
u m o w ę o p ra c ę  z zachow an iem  trzech m iesięczn eg o  te rm in u  
w y p o w ied zen ia , chociażby  u m o w a b y ła  za w a rta  n a  czas o k re ­
ślony.

A rt. 36. W  w y p a d k ach  o b razy  p ra w o  do rozw iązan ia  
u m ow y gaśn ie  po up ływ ie  dw ó ch  tyg o d n i od  chw ili obrazy , 
w zg lędn ie  od chw ili, k iedy  o b raza  doszła  do w iadom ości s tro ­
ny, u w aża jące j się za ob rażoną .

W  w y p ad k ach  ro zw iązan ia  u m ow y z p o w o d u  w ażnej 
p rzyczyny , lub z w iny s tro n y  p rzeciw nej, p raw o  ro zw iązan ia  
u m o w y  g aśn ie  z u p ły w em  m iesiąca  od  chw ili, k iedy  s tro n a  
p ra g n ąca  um ow ę ro zw iązać  u zy sk a ła  w iad o m o ść  o is tn ien iu  
w ażnej p rzy czy n y  lub  winy.

A rt. 37. P rac o d aw ca  m a p raw o  n iezw łoczn ie  rozw iązać  
u m o w ę w w y p ad k u  n ie s taw ien ia  się p ra co w n ik a  w te rm in ie  
ro zp o częc ia  sto su n k u  pracy , o ile w um o w ie  te rm in o w e ro z­
p o częc ie  teg o  s to su n k u  zo s ta ło  w yraźn ie  jako  w a ru n ek  z a ­
strzeżone.

W  raz ie  n ieza s trzeżen ia  w um ow ie p o w y ższeg o  w a ru n ­
ku p raco w n ik  m oże ty lk o  z w ażnych  p o w o d ó w  i co n a jw y ­
żej p rzez  dw a tygodn ie  nie staw ić  się do ro zp o częc ia  p racy .

A rt. 38. W razie  ro zw iązan ia  u m ow y z w iny p ra c o ­
d aw cy  lub w y d a len ia  p raco w n ik a  b ez  w ażnej p rzyczyny , 
p raco w n ik  m a p raw o tak  d ługo  za jm ow ać m ieszk an ie  s łu ż­
bow e, jak  d ługo  p rzy słu g iw a ło b y  m u te  m ieszkan ie , gdyby 
u m o w a zo s ta ła  ro zw iązan a  p raw id łow o.

Jeżeli p racow nik  u ży tk o w a ł g ru n ta  d e p u ta to w e , a ro z ­
w iązan ie  um ow y z w iny p raco d aw cy  lub w y d a len ie  p ra co w ­
n ik a  bez w ażnej p rzy czy n y  n as tąp iło  p rzed  zbioram i, p ra ­
cow nik  m a p raw o  do o d szk o d o w an ia  za zasiew , o b rob ien ie  
i k o sz ta  u b ezp ieczen ia , n ie tra c ą c  ew en tu a ln y ch  dalszych  
ro szczeń  o o d szk o d o w an ie , jak ie  m u p rzy słu g u ją  z m ocy  ogól­
nych  p rzep isów  p ra w a  cyw ilnego .

A rt. 39. Jeżeli um ow a b y ła  z a w arta  n a  czas n ieo k reślo n y  
a n as tąp iło  ro zw iązan ie  jej z w iny p raco d aw cy  lub w y d a len ie  
p raco w n ik a  bez w ażnej p rzyczyny, p racow nikow i n a leży  się 
p e łn e  w y n ag ro d zen ie  za m iesiąc, w k tó ry m  rozw iązan ie  lub 
w y d a len ie  n astąp iło , i za n a s tę p n e  trzy  m iesiące , o ile 
z um ow y n ie w y n ik a ją  dla p ra co w n ik a  dale j id ące  u p ra w ­
nienia.

Jeżeli um ow a by ła  za w arta  na  czas ok reślony , w ów czas 
w w y p a d k ach  p o w yższych  n a leży  się p raco w n ik o w i w y n a­
g rodzen ie  za ca ły  czas aż do w y g aśn ięc ia  um ow y.

W y n ag ro d zen ie , p rz y p ad a jąc e  w m yśl ust. 1 i 2 a r ty k u łu  
n in iejszego , je s t p ła tn e  o d razu  z p ro c en tem  p raw n y m  od daty  
u ch y b io n eg o  term inu , jed n ak o w o ż b ez tan tjem y  o raz  g ra ty fi­
kacji, co do k tó ry ch  p ła tn o śc i o b o w iązu ją  p o s tan o w ien ia  
ogólne.

zawodowych i na zasadach niezbędnych dla dzia­
łalności tych związków, nie zaniedbując cen tra ­
lizacji ruchu zawodowego w/g poszczególnych za­
wodów.

b) Rada Główna poleca Komitetowi Wyko­
nawczemu zbadać możliwości i celowości zwoła­
nia w bieżącym roku kongresu pracowników umy­
słowych prywatnych samorządowych, państw o­
wych i wolnych zawodów całego Państw a (przed­
stawicieli odnośnych związków zawodowych), ce­
lem ostatecznego ustalenia haseł i programu, 
które mogłyby zjednoczyć wszystkie kategorje 
pracowników dla obrony wspólnych interesów 
ekonomicznych świata pracowniczego.

c) Biorąc pod uwagę, że organizowanie no­
wych związków na różnych terenach, Rzeczypo­
spolitej Polskiej dąży do decentralizacji, Rada 
Główna Centr. Org. Z. Z. P. U. uchwala zanie­
chanie organizacji nowych związków, natom iast 
poleca tworzyć sekcje pracowników branż, które 
nie mają swojej organizacji na danym terenie, — 
przy związkach należących do Centralnej Orga­
nizacji Zw. Zaw. Prac. Umysłowych.

W sprawie Rad Okręgowych.
a) Rada Główna poleca Komitetowi Wyko­

nawczemu: poddać rewizji potrzebę i celowość 
dalszego istnienia Rad Okręgowych, które nie 
przejawiają żadnej działalności, hamując przez to 
pracę Centr. Org., mającą na celu organizowanie 
pracowników umysłowych i zlikwidować te Rady 
Okręgowe, które okażą się zbyteczne ze wzglę­
dów organizacyjnych. Rada Główna uważa za 
konieczne wzmocnienie nadzoru nad działalno­
ścią Rad Okręgowych i pobudzenie ich do żyw­
szej działalności.

b) Rada Główna poleca Komitetowi Wyko­
nawczemu wypracowanie projektu zmian do s ta ­
tu tu  na najbliższy zjazd odnośnie Rad okręgo­
wych i ich regulaminu, zmierzających do zape­
wnienia Radom Okręgowym większej siły i auto­
rytetu przez ustalenie jednolitości składu Rady 
na przeciąg okresu rocznego.

W  sp ra w ie  f in a n s ó w  C. 0 .
Rada Główna wzywa Komitet Wykonawczy 

do sprawdzenia ilości członków opłacających 
składki członkowskie w poszczególnych związ­
kach, należących do Centralnej Organizacji.

W sprawie czasu pracy.
Rada Główna poleca Komitetowi Wykonaw­

czemu podjąć starania, mająca na celu doprowa­
dzenie do wydania ustawy, ustalającej wyraźnie 
7 godz. dzienny dzień pracy dla pracowników umy­
słowych i przewidującej poważne sankcje karne za 
przekroczenie tej ustawy oraz nadzór odnośnych 
władz miarodajnych nad przestrzeganiem  tej u s ta ­
wy przez pracodawców.

OTWARCIE KURSÓW DLA ŁAWNIKÓW 
I OBROŃCÓW SĄDÓW PRACY W WAR­

SZAWIE.
W a rsz a w sk a  R a d a  O k ręg o w a C en ­

tra ln e j O rgan izac ji Zw. Z aw . P raco w n i­
ków  u m ysłow ych  zo rg an izo w a ła  6 ty g o ­
dn iow y ku rs d la ław n ik ó w  i obrońców  
p rzed  sąd am i p racy .

O tw a rc ie  ku rsu  n a s tą p iło  w dn. 15 
m aja  r. b. p rzy  u dzia le  p rzed s taw ic ie la  
Min. P racy  p nacz. U lanow skiego  i z a ­
rządów  zw iązków  zrzeszonych . O tw arc ie  
k u rsó w  zagaił p rezes  W arsz. R ad y  O k rę ­
gow ej kol. M arczew ski, p o d k re ś la ją c  do ­
n iosły  o b o w iązek  o rgan izacji za w o d o ­
w ych p rzez  w y d e leg o w an ie  sw y ch  p rzed ­
staw icieli, p o czem  udzielił g łosu  p. n a ­
czeln ikow i U lanow skiem u.

P. nacz. U lanow ski zazn aczy ł rolę 
sąd o w n ic tw a  w zorganizow ane™  spo łe  
czeństw ie, a w za ta rg ach  socja lnych  ro-
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A rt. 40. W raz ie  ro zw iązan ia  um ow y z w iny p raco w ­
n ik a  lub w y stąp ien ia  jego  p rzed  czasem  b ez w ażnej p rzy ­
czyny, p raco d aw cy  służy  p raw o  do w y n ag ro d zen ia  szkód 
i stra t.

Art. 41. R oszczen ia p racow nika, co do k tó ry ch  p rzep is  
art. 39 p o s tan aw ia  n a ty ch m ias to w ą  p ła tn o ść , p rzed aw n ia ją  
się w te rm in ie  sześciom iesięcznym .

A rt. 42. W  raz ie  ro zw iązan ia  um ow y w sk u tek  śm ierci 
p raco w n ik a , p raco d aw ca  b ez w zględu  n a  u b ezp ieczen ie  em e­
ry ta ln e  p raco w n ik a , pow inien, jeżeli p raco w n ik  p ra co w a ł co 
najm niej 10 la t w  p rzed sięb io rs tw ie , w yp łac ić  jego rodzin ie , 
m ającej u s taw o w e  p raw o  do u trzy m an ia  i p rzez  niego u trzy ­
m yw anej, o d p raw ę  w w ysokości o sta tn io  p o b ie ran eg o  3-mie- 
s ięcznego  w ynagrodzen ia .

Jeżeli s to su n ek  p racy  trw a ł co najm niej 20 lat, o d p raw ę  
stanow ić będz ie  o sta tn io  p o b ie ran e  6-m iesięczne w y n ag ro ­
dzenie.

O d p raw a  n a leży  się w całości ty lko  w ów czas, jeżeli 
zm arły  p racow nik  p o zo staw ił m ałżo n k a  i z s tęp n eg o  lub  z s tę p ­
nych. W e w szy stk ich  innych  w y p a d k ach  o d p ra w a  w ynosi 
po łow ę w yżej oznaczonej norm y.

O d p ra w a  p ła tn a  jes t po  u p ły w ie  m iesiąca , licząc  od 
dnia śm ierci p racow nika, w rów n y ch  ra ta ch  m iesięcznych ,

VI. R E G U L A M IN  P R A C Y .

A rt. 43. W  zak ład ach  p racy , za tru d n ia jący ch  p raco w ­
ników , ob ję tych  ro zp o rząd zen iem  nin iejszem , m oże być w p ro ­
w adzony  regu lam in  p racy .

A rt. 44. R egu lam in  p racy  pow inien  zaw ierać:
1) oznaczen ie  codziennego  p o czą tk u  i końca czasu  p racy  

oraz  p rzerw  pracy;
2) w y k az  dni w olnych  od p racy ;
3) te rm in  w y p ła ty  w ynagrodzen ia ;
4) p rzep isy  porządkow e.

O prócz p o stan o w ień , zaw arty ch  w u s tęp ie  p oprzedn im , 
regu lam in  p racy  m oże zaw ierać  w yciąg i z p rzep isó w  p ra w ­
nych, d o ty czący ch  sto su n k u  p raęy .

D la p o szczeg ó ln y ch  oddziałów  zak ład ó w  p racy  lub d la 
poszczegó lnych  k a teg o ry j p raco w n ik ó w  m ogą być w y d aw an e  
o d ręb n e  regulam iny .

A rt. 43. P ro jek t n o w eg o  lub zm ien ionego  regu lam inu  
p racy  p ow in ien  być p rzez  p ra co d aw c ę  p rzes łan y  o b w o d o ­
w em u in sp ek to ro w i p racy  o raz  p o d an y  do w iadom ości tym  
pracow nikom , do k tó ry ch  się  odnosi.

P racow nicy  m ogą w ciągu ty g o d n ia  ód dn ia  p o d an ia  im 
do w iadom ości p rzez  p raco d aw cę  p ro jek tu  reg u lam in u  zgłosić 
obw odow em u in sp ek to ro w i p racy  uw agi d o ty czące  p ro jek tu .

O b w o d o w y  in sp ek to r p racy  m oże uw ag i p racow ników , 
u zn an e  p rzez  sieb ie  za uzasadn ione , zap ro p o n o w ać  p ra c o ­
daw cy  do uw zględnien ia.

A rt. 46. In sp ek to r p ra c y  w in ien  w ciągu  m iesiąca  od 
d a ty  o trzy m an ia  p ro jek tu  regu lam inu  regu lam in  ten  za tw ie rd z ić  
albo odrzucić, jeżeli jest on n iezg o d n y  z obow iązu jącem i 
p rzep isam i p raw a. R egulam in, k tó reg o  in sp ek to r p ra cy  w p o ­
w yższym  te rm in ie  n ie  odrzuci, u w ażan y  b ęd z ie  za z a tw ie r­
dzony.

A rt. 47. R egu lam in  p racy  p o w in ien  być w y w ieszo n y  
w  lokalu  zak ład u  p racy  w m iejscach  w idocznych  d la  w szy s t­
k ich p raco w n ik ó w  i u trzy m y w an y  zaw sze  w stan ie  czy te lnym .

R egu lam in  p ra cy  w  tak i sp osób  w yw ieszony  p o siad a  
dla p racow ników  i p ra co d aw c ó w  m oc obow iązu jącą .

A rt. 48. P rac o d aw ca  obow iązany  je s t p o d aw ać  now o- 
w stęp u jący m  p raco w n ik o m  regu lam in  p ra cy  do w iadom ości.

Art. 49. W ty ch  zak ład ach  p racy , k tó re  nie p o s iad a ją  
regu lam inu  p racy , pow inno  być. z w y ją tk iem  g o sp o d arstw

lę sp ec ja ln ą  sądów  p racy , w y raża jąc  n a ­
dzieję, iż sąd y  p ra c y  ro lę  tę  sp e łn ią  ku 
p o ży tk o w i ca łego  sp o łeczeń stw a,

P re z e s  C en tra ln e j O rgan izac ji kol. Da- 
bu lew icz  p o d n ió sł zasługi ruch liw ej W arsz, 
R ady  O kręgow ej, k tó ra  dziś jes t p o w aż­
nym  czynn ik iem  w życiu sp o łeczn em  
sto licy  i k tó ra  w  każd ej sp raw ie  pub licz­
nej p o tra f i dziś już zab rać  głos.

Kol. S zczep ań sk i w p rzem ó w ien iu  sw o- 
jem  za s tan o w ił się nad  p rzy czy n am i z łe ­
go fu nkc jonow an ia  now ych  u s taw  so ­
c ja lnych  i d o szed ł do w niosku, iż p rz y ­
czyną teg o  jes t brak czynnika oby­
w ate lsk iego  w organach m ających  
na celu  w yk on yw an ie ustaw  so ­
cjalnych a w  szczegó lności u s taw  o ch ro n ­
nych . T en  czynnik  o b y w a te lsk i zo s ta je  
p o w o łan y  do w sp ó łp racy  p rzez  p o w o ła  
n ie ław ników , p rzed s taw ic ie li św ia ta  p ra ­
cy w  sąd ach  p ra c y  oraz  p rzez  d o p u ­
szczenie do s taw a n ia  p rzed  sąd am i p ra ­
cy w ch a ra k te rz e  o b ro ń có w  p rz e d s ta w i­
cieli zw iązków  zaw odow ych . R ów nież 
d ek re t o inspekcji p ra c y  p rzew id u je  p o ­
w o łan ie  a sy s ten tó w  inspekcy jnych , k tó ­
rzy  o d eg ra ją  ro lę  p om ocn ików  in sp ek to  
rów  pracy . U dzia ł tego  czy n n ik a  o b y ­
w a te lsk ieg o  w sąd ach  p racy  i o rg an ach  
inspekcji p racy  w in ien  sp o w o d o w ać  ry c h ­
lejsze w cie len ie  w życie  u s taw  o ch ro n ­
nych.

N a zak o ń czen ie  k iero w n ik  ku rsów  kol. 
P rzed b o rsk i om ów ił ro lę  ław n ik ó w  i o- 
b rońców  w sąd ach  pracy.

N a k u rsie  ty m  w y k ład a n e  są: m atę- 
rja ln e  u s taw o d a w stw o  so c ja ln e  oraz  p ro ­
ced u ry  cyw ilna  i karna, k tó ry ch  zn a jo ­
m ość szczegó ln ie  je s t kon ieczną .

N a k u rs  zap isa ło  s ię  50 osób  z p o ­
śród  d z ia łaczy  zaw odow ych .

ZJAZD ZWIĄZKU MUZYKÓW.

W e w sp an ia łe j sali Z w iązk u  Z a ­
w odow ego  K o lejarzy  w  W arszaw ie  w dn. 
14 m aja  r. b. odby ło  się o tw arc ie  VII d o ­
roczn eg o  Z jazd u  M uzyków . Z jaz d  p o ­
p rzed zo n o  o degran iem  kilku  u tw o ró w  
p rzez  o rk ie s trę  re p rez en tan cy jn ą  Z w ią z ­
ku, p o czem  n as tąp iły  pow itan ia .

C en tra ln ą  K om isję P o ro zu m iew aw ­
czą P raco w n ik ó w  P ań stw o w y ch  re p re ­
zen to w a ł kol. R aabe , W arszaw ską R adę 
O k ręg o w ą  P rac . U m ysłow ych  — kol. 
S zczepińsk i, C en tra ln ą  O rgan izac ję  Z w . 
Z aw ó d . P rac. U m y sło w y ch — S zczepański.

W  im ieniu  K om isji C en tra lne j K la­
sow ych  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  w ita ł 
Z jazd  p. Z d an o w sk i. P rzed s taw ic ie l 
Z w iązk ó w  K lasow ych  n ie zadow oln ił się 
p o d k re ś len iem  w spó lności ce lów  św ia ta  
p racy  fizycznej i um ysłow ej, ani zao fia ­
row an iem  w sp ó łd z ia łan ia  w im ieniu  św ia ­
ta  ro bo tn iczego  lecz zb agatelizow aw ­
szy obecność przed staw icie li Cen­
tralnej O rganizacji, do której to  
centrali Zw. M uzyków B należy  
otw arcie zaapelow ał do Zjazdu, 
aby w yp ow ied zia ł s ię  -za przystą-
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ro ln y ch  i leśnych  o raz  zw iązan y ch  z n iem i p rzed sięb io rs tw , 
w yw ieszone o b w ieszczen ie  zaw ie ra jące  n a s tęp u ją ce  punk ty :

1) oznaczen ie  co d z ien n eg o  p o czą tk u  i końca czasu  p racy  
oraz p rzerw  w pracy ;

2) w y k az  dni w o ln y ch  od pracy;
3) te rm in y  w y p ła ty  w ynagrodzen ia .
P o z a te m  o b w ieszczen ie  m oże zaw ie rać  w yciągi z p rz e ­

p isów  p raw n y ch , d o ty czący ch  s to su n k u  p racy .

A rt. 50. W  raz ie  s tw ie rd zen ia  p rzez  in sp ek to ra  p racy  
n iezgodnośc i o b w ieszczen ia  w ew n ętrzn eg o  z ob o w iązu jącem i 
p rzep isam i p raw a , p ra co d aw c a  o b o w iązan y  jest na żądan ie  
in sp ek to ra  p racy  za s tąp ić  to  ob w ieszczen ie  w p rzeciągu  
trzech  dni now em . zgodnem  z obow iązu jącem i p rzep isam i 
p raw a.

Art. 51. P o s tan o w ien ia  p rzep isów , zaw arty ch  w art. 
43—50, n ie m ają  za s to so w an ia  do u rzęd ó w  p ań stw o w y ch  
i sam o rząd o w y ch .

VII. PRZEPISY KARNE

A rt. 52. W inni p rz ek ro czen ia  p o s tan o w ień  art. 21 u le ­
g a ją  k arze  g rzyw ny od p ięćdz iesięc iu  z ło ty ch  do ty siąca  
z ło tych , o ile czyn nie u lega k a rze  su row szej w  m yśl p o s ta ­
n o w ień  innych  u s taw  karnych.

N a w y p a d ek  'n iem ożności śc iągn ięc ia  g rzyw ny n a leży  ją 
zam ien ić  na  k a rę  a re sz tu  zastęp czeg o , jed n ak  n ie p o n ad  
d w a  tygodnie.

D o o rzek an ia  p o w o łan e  są sąd y  p o w ia to w e (pokoju)

A rt. 53. W jnni n a ru szen ia  obow iązków , w y n ik a jący ch  
z p o s tan o w ień  art. 6, 13, 14 i 24 o raz  z ro zp o rząd zeń  na
p o d staw ie  art. 14 w ydanych , u legają  k arze  g rzyw ny  od d z ie ­
sięciu z ło ty ch  do p ięc iu se t zło tych.

G rzy w n y  na w y p ad ek  n ieściągalności zam ienić n a leży  
na k arę  a re sz tu  za s tęp czeg o  na czas n ie  dłuższy, niż tydzień .

A rt. 54. Do o rzek an ia  o czynach , p rzew id z ian y ch  w art. 
53, p o w o łan i są in sp ek to rzy  pracy.

A rt 55. K ierow nicy  zak ład ó w  p racy  p ań stw o w y ch , sa­
m orządow ych  lub zn a jd u jący ch  się p od  za rząd em  p aństw ow ym , 
w inni p rzek ro czeń , w ym ien ionych  w art. 53, p o d leg ają  karom  
w  tym że a r ty k u le  p rzew id z ian y m  w yłączn ie  w d rodze s ą ­
dowej.

VIII. P R Z E P IS Y  K O Ń C O W E .

A rt. 56 P rzep isy  ro zp o rząd zen ia  n in iejszego  m ają rów nież 
zas to so w an ie  do um ów  o p racę , obow iązu jących  w chw ili 
w ejśc ia  w życie ty ch  przepisów .

A rt. 57. W y k o n an ie  ro zp o rząd zen ia  n in iejszego  p c ru c ra  
się M inistrow i P racy  i O piek i S po łecznej w porozum ien iu  
z w łaściw ym i m inistram i, a w o dn iesien iu  do p o s tan o w ień  
k a rn y ch — w porozum ien iu  z M inistrem  Spraw ied liw ości.

pieniem  do \ K om isji Centralnej 
K lasow ych Związków.

P rze d sta w ic ie le  nasi w skazali n a  
n ie tak t w  p rzem ów ien iu  p rz e d s ta w ic ie la  
K om isji K lasow ej, w y raża jąc  w im ieniu  
C en tra ln e j O rg an izac ji go tow ość p o ro zu ­
m ienia na p łaszczy źn ie  rozm ów  C en tra l 
o raz  w y raża jąc  żal z p o w o d u  n ierozu- 
m ienia p o trze b  p racow ników  u m y sło ­
w ych p rzez  ro bo tn ików . N a tern  in cy d en t 
ten  zo sta ł w y czerp an y .

P o  d o k o n an iu  w y b o ru  K om isyj 
Z jazd  p rzy s tąp ił do in ten sy w n ej p racy . 
P u n k t ciężkości o b rad  Z jazd u  spoczyw ał 
w p racach  K om isyj: s ta tu to w e j i p o lity ­
ki socjalnej. W obu ty ch  kom isjach  b ra ł 
u d zia ł p rzed s taw ic ie l C en tra ln e j O rg an i­
zacji kol. S zczepański.

K om isja s ta tu to w a  za ję ła  aię u d o ­
sk o n alen iem  obo w iązu jąceg o  s ta tu tu  
Z w iązk u  M uzyków . U chw ały  K om isji, 
p rz y ję te  w  n as tę p s tw ie  p rzez  p lenum  
Z jazd u  przebudow ały obecny statu t 
Związku w kierunku cen tralizacyj- 
nym , w b rew  s tan o w isk u  d e leg a tó w  O d ­
działu  lw ow skiego.

K om isja po lityk i socjalnej za ję ła  się 
p rze jrzen iem  w y d an y ch  św ieżo  d ek re tó w  
socjalnych  i zg łosiła do n ich  ca ły  sze reg  
p o p raw ek , z k tó ry ch  naj w ażnejsza, d o ty ­
cząca  d e k re tu  o um ow ie o p racę  p ra ­
cow ników  u m ysłow ych  odnosiła  się do 
p rzered ag o w an iu  arty k u łu , k tó ry  zezw ala  
p ra co d aw c y  w ym ów ić p racow nikow i p o ­
sad ę  z w ażnych  p rzyczyn . M ianow icie, 
w y p a d ek  o b razy  p raco d aw c y  p rzez  p ra ­
co w n ik a  kom isja  z red ag o w a ła  inaczej, 
zezw a la jąc  p ra co d aw c y  n a  ze rw an ie  
um ow y o p racę  ty lko  „w  razie  szczegół 
n ie do tk liw ej o b razy  lub  czynnej z n ie ­
w agi".

D użą część ob rad  K om isja po lityk i 
socjalnej po św ięc iła  sp raw ie  tan tjeill 
autorskich. W  tej sp raw ie  kom isja  p o ­
lityk i socjalnej n aw iąza ła  po ro zu m ien ie  
ze Z w iązk iem  A u to ró w  i K o m p o zy ­
to ró w  i usta liła , że „Z a ik s"  um orzy  
p ro cesy  karne, w y w o łu jąc  p ro ces  cyw ilny, 
w to k u  k tó reg o  zap ad n ie  m iaro d a jn e  
o rzeczen ie  u s ta la jąc e  odpow iedzia lność  
p rzed s ięb io rcy  za tan tjem y  au to rsk ie .

P rzy jęc iem  w niosków  K om isyj i w y ­
boram i now ych w ład z  zakończy ł zjazd 
sw ój trzy d n io w y  p raco w ity  żyw ot.

JAK NALEŻY ROZUMIEĆ art. 3 ROZP. 
PREZYDENTA RZPLITEJ O UBEZPIE­
CZENIU PRACOWNIKÓW UMYSŁO­

WYCH.

A rt. 58. R o zp o rząd zen ie  n in iejsze w chodzi w życie na 
całym  ob szarze  R zeczypospo lite j P o lsk ie j z w y ją tk iem  w o je­
w ó d z tw a  śląsk iego  w cz te ry  m iesiące  po ogłoszeniu , na  
o b sza rze  zaś w o jew ództw a śląsk iego  w cz te  y m iesiące po 
óg łoszen iu  zgody Sejm u Ś ląsk iego  na  ro zp o rząd zen ie  n i­
niejsze.

N a ob szarze  gó rnośląsk ie j części w o jew ó d ztw a śląskiego 
do czasu w p ro w ad zen ia  in spekcji p racy  obow iązki in sp ek to ra  
p racy , .w yn ika jące  z p rzep isó w  ro zp o rząd zen ia  nin iejszego, 
p o ru cza  się K om isarzow i D em obilizacyjnem u. .

N a prośbę Centralnej Organizacji prof. On 
W arsz p Adam A nt Kryński nadesłał nam 
wyjaśnienie językowe art 3  R ozp  Prez. R zp . 
o ubezp prac, umysł:

A rty k u ł 3-ci ro zp o rząd zen ia  „O  u b ez ­
p ieczen iu  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych" 
o k reśla  w szeregu  p u n k tó w , kogo  u w a­
żać należy  za p raco w n ik ó w  um ysłow ych; 
m ów i m ianow icie, że za tak ich  p raco ­
w ników  uw aża się:



8 B I U L E T Y N N q 5

Art. 59. Z  chw ilą  w ejśc ia  w  życie ro zp o rząd zen ia  n i­
n iejszego  tracą  m oc p ra w n ą  p rzep isy  sp rzeczn e  z p rzep isam i 
ro zp o rząd zen ia  n in iejszego.

P rez y d en t R zeczypospo lite j: /. Mościcki 
P rezes  R ad y  M inistrów  i M inister S praw  W ojskow ych: J. Piłsudski 
M inister: K. Barie!
M inister S p raw  W ew nętrznych: Sławoj Składkowski 
M inister S p raw  Z ag ran iczn y ch : August Zaleski 
M in iste r Skarbu : G. Czechowicz
M inister S praw iedliw ości: A. Meysztowicz
M inister W yznań R e lig ijn y ch iO św iecen ia  Publiczn:. “Dr. T)obrucki 
M inister R olnictw a: K. Niezabytowski
M inister P rzem ysłu  i H and lu : E. Kwiatkowski 
M in iste r K om unikacji: Romocki 
M inister R o b ó t P ub licznych : Moraczewśki 
M inister P racy  i O piek i S po łecznej: Dr. Jurkiewicz 
M inister R eform  R olnych: W itold Staniewicz 
M inister P o cz t i T e leg ra fó w : Bogusław M iedziński

NOWELIZACJA ROZPORZĄDZENIA WYKONAW­
CZEGO DO USTAWY O URLOPACH.

W dn. 23 maja r. b. delegacja Centralnej organizacji 
wręczyła w M inisterstw ie Pracy w sprawie nowelizacji roz­
porządzenia wykonawczego do ustawy o urlopach memorjal 
następującej treści:

Do
M inisterstw a Pracy i Opieki Społecznej 

D epartam ent Pracy
w miejscu.

Powołując się na pismo M inisterstwa Pracy i Opieki 
Społecznej z dn. 30 czerwca 1927 r. za Nr. 2250 P. I, w któ- 
rem M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej w odpowiedzi 
na nasz memorjał komunikuje, iż do znowelizowania Rozpo­
rządzenia M. P, i O. S. z dn. 11 czerwca 1923 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 62 poz. 464), w kierunku zaliczenia odpowiednich 
grup dozorców górniczych, przystąpi zaraz do uchwalenia 
dekretu o umowie o pracę pracowników umysłowych, Cen­
tralna Organizcja Związków Zawodowych Pracowników Umy­
słowych niniejszym ma zaszczyt prosić M inisterstwo Pracy 
i Opieki Społecznej o znowelizowanie § 15 powołanego wy­
żej Rozporządzenia w sposób następujący:

1) zaliczanie następujących kategorji dozorów górni- 
czycu do pracowników umysłowych, uprawnionych do korzy­
stania z ustawy o urlopach.

a) wszystkich dozorców z ukończonem średniem  wy­
kształceniem  zawodowem, posiadających charakter sztyga­
rów lub ich zastępców,

b) dozorców pól górniczych,
c) dozorców materjałów wybuchowych,
d) wszystkich tych dozorców kopalnianych, których 

czynności przekraczają m iarę zwykłego dozoru i polegają na 
wykonywaniu kontroli i nadzoru nad podwładnymi im robo­
tnikami i z odpowiedzialnością za wykonywane przez nich 
prace, ewentualnie, którzy wykonywują prócz zwykłych czyn­
ności dodatkowe prace piśmienne.

2) zaliczenia do pracowników umysłowych, uprawnio­
nych do korzystania z ustawy o urlopach, prócz kategorji 
już wymienionych w obecnym tekście § 15 rozporządzenia.

a) osoby spełniające czynności adm inistracyjne i nad­
zorcze, jako to: zarządców i kierowników wszelkich przedsię­
biorstw i zakładów, inżynierów, techników, konstruktorów, 
sztygarów, kontrolerów, majstrów lub równorzędnych z nimi 
pracowników, którzy kierują technicznie pracą w zakładzie 
lub jego oddziałach i są za całość tej pracy odpowiedzialni, 
i t. p.

b) dziennikarzy,
3) uzupełnienia tekstu pkt. 3-go: sprzedawców podró­

żujących (wojażerów), akwizytorów (agentów).
Ponadto uważamy, że metoda wyliczeniowa, przyjęta 

w ustaw ach socjalnych, określająca kogo należy uważać za 
pracownika umysłowego i kto wobec tego ma prawo korzy-

„]) O soby , sp e łn ia jące  czynności ad ­
m in is tracy jn e  i n ad zo rcze , jako to: z a ­
rząd có w  i k ierow ników  w sze lk ich  p rz e d ­
sięb io rs tw  i zak ładów , g o sp o d arstw  ro l­
n y ch  i leśn y ch  . . . .  inżyn ierów , te c h n i­
ków  . . . .  m ajstró w  lub ró w n o rzęd n y ch  
z nimi p racow ników , k tó rzy  k ie ru ją  te c h ­
n icznie p ra c ą  w  za k ła d z ie  lub  jego  od ­
d zia łach  i są z a  ca łość  te j p ra c y  o d p o ­
w iedzialn i".

W  w ysłow ien iu  tym  w yrazy : „jako  
to ” (w łaściw ie: jak  o to) zn aczą  ty le  co: 
naprzykład np., lub  jak  np., i po  nich 
p rzy to czo n a  je s t przykładow o pew na 
liczca osób do tej k a teg o rji n ależących . 
P rzy k ład y  te  je d n a k  ilie  w yczerpują  
nazw  w szy stk ich  osób, sk ład a ją cy ch  ca ł­
k ow ity  zb ió r (oddział) o so b n ik ó w  te j k a ­
tegorji. G d y b y  zaś zam ia rem  u s ta w o ­
daw cy , czy tw ó rcy  ro zp o rząd zen ia , było 
w yszczegó ln ien ie  w y c ze rp u ją ce  w szy s t­
kich osób, tw o rz ą c y c h  d an ą  k a teg o rję , 
w ów czas, w y licza jąc  ją, u ży łby  (a p rz y ­
najm niej pow in ien b y  użyć) w y razó w  do 
teg o  w łaśc iw ych : „a m ian ow icie” lub 
„to je s t”, nie zaś „jako to ”. -  

P rzy słó w ek  p o ró w n aw czy  jako to (—jak  oto) 
znaczy  ty le  co: tak ie  (p rzedm io ty ), lub podobne  
d a  p rzy to czo n y ch , n ie zaś w y łączn ie  ty lk o  te , 
k tó re  się p rzy tacza .

W dalszym  ciągu te k s tu  teg o ż  art. 31) zdanie: 
„k tó rzy  k ieru ją  tech n iczn ie  p ra cą  w zak ład zie  lub 
ego oddziałach .. “ o k re ś la  b liżej rzeczow nik , b e z ­
p o śred n io  p rzed  nim  w ym ieniony , t. j. ow ych  ró ­
w n o rzęd n y ch  z m ajs tram i „pracow ników ”; nie 
m oże zaś być u w ażan e  za określen ie , o d noszące 
się do  w szy stk ich  p o p rz ed n io  p rzy to czo n y ch  osób, 
a tym  sam ym  i do m ajstrów .

( ) Adam Ant. Kryński.
prof. Uniw. W arsz.

stać z przepisów, przewidujących specjalne uprawnienia pra­
cownika urnysłowego, — jest zawodna, gdyż zdarzają się co­
raz częstsze wypadki oddalania przez sądy powództw praco­
wników umysłowych, ze względu na to, iż dany zawód, lub 
dana czynność, którą ten pracownik pełni — nie jest wymie­
niona w ustaw ie, a to dlatego, iż wyliczonym katego 
rjom pracowników umysłowych służą tylko przywileje danej 
ustawy.

Zważywszy więc na powyższe. Centralna Organizacia 
Związków Zawodowych Prac. Umysł, ma zaszczyt prosić M| 
n isterstw o Pracy i Op. Sp. byprzy znowelizowaniu § 15Rozp. 
M. P. i Op. Sp z dn. 11 czerwca 1923 r. (Dz. U. Nr. 62/23 r.) 
zechciało uwzględnić następujące nasze propozycje, t. j,:

a) umieścić w znowelizowanym § 13 wyżej wymienio­
nego Rozporządzenia klauzulę ogólną treści: „za pracownika 
umysłowego w rozum ieniu ustawy o urlopach z dn. 16 maja 
1922 r. (Dz. U. Nr. 40/22) uważa się tego pracownika, który 
na mocy umowy o pracę pełni czynności umysłowe ew entu­
alnie którego czynności umysłowe przeważają nad czynno­
ściami fizycznemi”,

b) po umieszczeniu powyższej, ogólnej klauzuli, wyli­
czyć poszczególne zawody z uwzględnieniem w wyliczeniu 
powyżej przez nas proponowanych tekstów pod pkt. 1 i 2, 
poprzedzając wyliczenia ustępem :

„w szczególności zaś za pracowników umysłowych uwa­
ża s ię“.

Ponadto koniecznem jest uzupełnienie tekstu  § 26 cyt. 
rozporządzenia, mianowicie dodania w pierwszym ustępie pq 
słow ach”: przy system ie plac akordowych, dodać „prowizyj 
nych” i w końcowym ustępie uzupełnić tekst w nawiasie 
słowami: „sprzedawcy podróżujący (wojażerzy), akwizytorzy 
(agenci)".

Prezes:
(— ) Sławomir Dabulewicz. 

Sekretarz: (— ) Włodzimierz Szczepański.
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n n  TI C T Y M 2WÎ 2KU zawodoweg°  pracownik.D I U  L L  I I II UMYSŁ. PRZEM. NAFTOWEGO W POLSCE

GŁOS ROZPACZY.

O trzym a liśm y po n iższy  list, który  iv catości 
zam ieszczam y.

P ro sim y  W as w staw c ie  się w ob ro n ie  naszej, 
n ie dajc ie  nam  ginąć i znęcać  się n ad  nam i b ez­
bronnym i.

K o ledzy  nasi p o ru szy li w „B iu letyn ie" w n u m e­
rach  2 i 3 sp ra w ę  asy s ten tó  w w B orysław iu. C zy ta ­
jąc te  a rty k u ły , w y d a je  się to, co jes t tam  p o d an e  n ie ­
m ożliw ością , a jed n ak  są  to  fak ty . W ięce j pow iem , 
to  co ogłosił w B iu le tyn ie kol. „ a sy s te n t" , to  ty lko  
cząs tk a  k rzy w d  i u p o śled zeń  n a  jak ie  są  n a rażan i 
asy sten c i ze s tro n y  p raco d aw có w . P racu jem y  w ięcej 
jak  u s taw a  teg o  w ym aga, w ięcej n aw e t niż byd ło  
p o ciąg o w e w zag łęb iu  b o rysław sk im . K onie m ają  
w ięcej od  n as  odpoczynku . Bydło p o ciąg o w e p ra ­
cuje od 6 -tej— 6-tej, ale w  dzień, m a dw ie godziny  
w olne n a  czas ob iad o w y  w  so b o tę  zaś ty lk o  do 
2-giej p opo łudn iu , a k ażd a  n ied z ie la  i św ięto  jes t 
ró w n ież  d la zw ie rzą t po ciąg o w y ch  dniem  o d p o ­
czynku. C zyż m y n ie m ożem y ty m  zw ierzę tom  p o ­
zazdrościć . P racu jem y  p e łn y ch  12-cie godzin, bez 
o b iad o w y ch  i k o lacy jn y ch  p rzerw  i b ez  n ied z ie l­
nego  i św ią teczn eg o  odpoczynku . W p raw d zie  n ie ­
k tó re  firm y d a ją  sp o czy n ek  n iedzie lny , a to  od 
12-ej w nocy  w so b o tę  do 12-ej w  nocy  w niedzie lę , 
a le  te  firm y m ożna po liczyć na palcach . K upiec  
czy rzem ieśln ik  p rz y ła p an y  na n ied o trzy m y w an iu  
n iedzie lnego , czy św ią teczn eg o  spo czy n k u , p łaci 
k a rę , pom im o tego, że n ikogo n ie zm usza, a sam  
d o b ro w o ln ie  zajm uje się sw ojem  codziennem  za­
jęciem . D laczego  ta  u s taw a  nie jes t s to so w an a  
i p rz e s trz e g a n a  w  s to su n k u  do asy s ten tó w  k o p a l­
n ianych , d laczego  M in iste rstw o  P racy  i O p iek i 
Społ. tego  n ad u ży c ia  n iew idzi i p rzek ro czen ie  
u s taw y  to leru je . D laczego  n ik t n as  n ie broni p rzed  
b ezp raw iem . Ż y jem y  p rzec ież  w p ań s tw ie  konsty - 
tucy jnem . N aco  w łaśc iw ie  są ro zp o rząd zen ia  mi- 
n is te rja ln e  i u ch w ały  sejm ow e. Czyż m y nie 
je s te śm y  ludźm i i o b y w ate lam i P a ń s tw a  Polsk iego . 
P an o w ie  M inistrow ie dosyć często  p rzy jeżd ża ją  do 
B orysław ia  i m ogliby  m ieć sp o so b n o ść  p rzy p a trzy ć  
się nam  bliżej i sp o jrzeć  na  nasze  w ycieńczone 
tw arze , o U s t a w o  o och ro n ie  pracy, cóż ty  na  to? 
D laczego  nam  o dm aw iasz  sw ojej obrony, czyż m y 
nie ' w alczy liśm y  w obron ie  P ań stw a  Polsk iego . 
P an ie  M inistrze P racy  i O piek i S po łecznej m y 
s ło ń ca  nie w idzim y. N oc n as  w y p ęd za  noc nas p rzy ­
pędza. S łońce nie d la n as  istn ieje . W  innych  p rz e d ­
s ięb io rs tw ach , jak  n ap rzy k ład  koleje, ludzie rów nież 
p racu ją  po d w an aśc ie  godzin, ale za to  m ają  p rzerw y  
d w u d z ie s to  cz te ro  godzinne. D la sieb ie  czasu  nie 
m am y, p rzed s ięb io rs tw u  od d ajem y  12-cie godzin  
n a  dobę, na  sp an ie  m am y 8-siem  godzin, a p o zo sta łe  
cz te ry  godziny, zo s ta je  nam  na jedzen ie , u b ieran ie  
się i na d rogę do służby. O  sp ra w ach  k u ltu ra ln y ch  
jak  tea tr , odczy t, czy kino, n iem a naw et m ow y. 
C złow iek  fo rm aln ie  dziczeje. A  gdy je s t żonaty , 
jak ie  życie m a jego żona. C ałą  noc go niem a, 
a dzień  prześp i. M iejcie litość P an o w ie  z M in iste r­
s tw a  P racy  nad  nam i. C zy n o cn a  słu żb a  k tó ra  
b ęd z ie  trw ać  8-siem  godzin  na dobę nie będz ie  
dosyć ciężką

Szanow ni ko ledzy , k tó rzy  s ta rac ie  się o lep szy  
n asz  byt, o siedm io  godzinny  dzień  p racy , n ie zo ­
s taw ia jc ie  nas n a  p a s tw ę  n ien asy co n eg o  k ap ita łu . 
Nie dajcie  znęcać  się nad  nam i bezbronnym i. 
M in iste rstw o  P racy  i O p iek i Społ. m usi nas w y­
słuchać. D ajcie nam  żyć, bo życie  jest p iękne 
i m y chcem y żyć. N ie ró b c ie  n as  chodzącym i tru ­
pam i, dajc ie  nam  osiem  godzin  p racy , dajcie  nam  
dnie św ią teczn e  w olne, ażeby  po cało  tygodn iow ej 
ciężk iej p ra cy  nocnej odpocząć i z now em i siłam i 
rozpocząć  n o w y  tydzień . A ty m  k tó rzy  b ag a te lizu ją  
sob ie nasze  w ołan ia, p ro p o n u ję  ty lk o  jed en  m iesiąc 
p o p raco w ać  w nocy  po 12-cie godzin  na  do b ę  by 
p rz ek o n ać  się, jak ciężką jes t p ra c a  w  nocy. P o  
tej p ró b ie  d o p ie ro  p o tra fi ocenić n asze  rozpaczliw e 
p o ło żen ie  i nasz  głos rozpaczy .

Trzeci Asystent.

A K CJA  A S Y S T E N T Ó W .

O d redakcji: W  zw iązku z ro zp o czę tą  ak c ją  
sam o o b ro n y  p rzez  asy s ten tó w  w sp raw ie  p rz e s trz e ­
gania u s ta w y  o 8 m io godzinnym  czasie  p ra cy  ni- 
n iejszem  p o d a jem y  do w iadom ości ogółu a sy s te n ­
tów  opin ję  jak ą  Z w iąz ek  Z aw ód. Prac. U m ysł. P rzem . 
Naft, w y d a ł S ądow i O k ręg o w em u  w S am borze 
w p o ru szo n ej sp raw ie .

Do
S ąd u  O k ręg o w eg o

w Sam borze.
N a sk u tek  n ad es łan eg o  p ism a tam t. Sądu  

z dnia 12.1 br. Cg. 148/27/13 i z dn ia  14.1 br. Cg. 1 
10/25-36, n in iejszem  p o d ajem y  n as tęp u ją cą  opinję:

Ad a): jaki je s t  zakres obowiązków asysten ta  
kopalnianego:

Jakkolwiek przepisy górniczo-policyjne dla kopalń oleju 
skalnego, wydane przez c. k. starostw o górnicze w Krakowie 
i ogłoszone w Dz. Ust. i Rozp. Kraj, dnia 30,XI.1913 r., a któ­
re obowiązują po dzień dzisiejszy, nie przewidują kategorji 
pracowników technicznych w przemyśle naftowym „asysten­
tów", to jednak absolwenci wyższych zakładów naukowych 
(politechnika i akademja górnicza) względnie szkól górniczo- 
wiertniczych, odbywający praktykę w kopalni w myśl zacy­
towanej powyżej ustawy, pierwsi lat dwa, drudzy lat 4-ry są  
zw yczajow o asystentam i. Asystent taki, jest z reguły or­
ganem wykonawczym odpowiedzialnego kierownika ruchu t?k 
w dziale technicznym jak i administracyjnym, a pozatem peł­
ni czynności zastępcy tegoż w czasie jego nieobecności na 
kopalni.

AJ b): przez ile  godzin zw yczajow o taki asy­
stent pracuje dziennie na kopalni:

Ustawa o czasie pracy określa dla wszystkich pracow­
ników zarówno fizycznych jak i umysłowych — 46cio  godzin­
ny okres pracy, po ośm godzin, oraz sześć godzin pracy w so­
botę w czasie t. zw. „angielskiej soboty". Asystent kopalniany 
jest ze względu na charakter swej pracy pracownikiem umys­
łowym, obowiązuje więc wobec niego bezwarunkowo wyżej 
naprowadzone postanowienie ustawy o czasie pracy.

Tak w większych jak i mniejszych firmach są zatrud­
nieni asystenci po 12 godzin dziennie, a ten stan rzeczy jest 
tolerowany wskutek przewagi ekonomicznie silniejszego pra­
codawcy nad słabszym pracownikiem, który nigdy swej zgody 
na to nie wyraża, czego chyba najlepszym dowodem są pro­
cesy, wytaczane przez asystenta swemu pracodawcy po opu­
szczeniu posady. Je st to sprzeczne z ustawą, gdyż pracownik 
ma normalnie tylko pracować 8 godzin dziennie, a o ile pra­
cuje ponad tę  normę, ma otrzymać zato wynagrodzenie osob­
ne przez oprocentowanie wynagrodzenia za godziny nadlicz­
bowe, w sposób bliżej określony w ustawie o czasie pracy. 
N iektóre firmy radzą sobie jednak w ten sposób, że przyznają 
asystentowi pracującem u po 12 godzin zam iast po ośm, pe­
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wien ryczałt miesięczny, który jest ekw iw alenten za pracę 
w godzinach nadliczbowych, a ryczałt ten mieści się poza 
cysternowem , inetrowpm, gazowym i t. p.

Jest to jednak wedle ustawy niedopuszczalne, a je s te ś­
my przekonani, że glyby inspektor pracy w sprawę tę wgląd 
nął, firmy, w zg lęd n ie  dyrektorowie tychże, zostaliby pociągnię­
ci do odpowiedzialności za przekroczenia postanowień cyto­
wanej ustawy o czasie pracy. Przy tym punkcie zaznaczyć 
inusimy, że robotnikom zajętym na kopalniach wypłaca się 
bez żadnego oporu wynagrodzenie za pracę w godzinach nad­
liczbowych. Czyni się to dlatego, ponieważ pracodawcy oba­
wiają się energicznego sprzeciwu dobrze zorganizowanych 
robotników w związkach zawodowych. To co w stosunku do 
roborników jest zupełnie .zrozumiałem, kw estjonują jednak 
pracodawcy, gdy z roszczeniami o wynagrodzenie za pracę 
w godzinach nadliczbowych występuje pracownik umysłowy, 
nie posiadający dotychczas za sobą tak silnej organizacji za 
wodowej. Ten stan ustałby, gdyby sądownictwo stanęło na 
straży strzeżenia ustawy o czasie pracy i opornym pracodaw­
com wyrokami dokumentnie dowiodło, że ustaw a jest jedna­
kową bez względu na to, czy rozchodzi się o prawa pracow- 
kików fizycznych czy też umysłowych

Ad cj: jakie, Zazwyczaj, taki asysten t pobierał 
w czasie od 3.XI 1920 r. do końca 1925 r. w ynagro­
dzenie:

. Z uwagi na to, że Związek nasz nie prowadził ewidencji 
plac, nie jesteśm y przeto w stan ie podać płac w tym czasie 
obowiązujących. Opierając się jednak na danych zasięgniętych 
u naszych członków b. asystentów, płoca asystenta w 1923 
od lutego do czasu przewalutowania marek polskich na z ło te , 
wynosiła 10,574,406 mkp., obecnie zaś płace wynoszą od zł. 350 
do 550 zł., oprócz otrzymania mieszkania firmowego, opału 
i światła. Oprócz płacy zasadniczej asystenci otrzymywali 
i dotąd otrzymują metrowe, cysternowe i gazowe, połowę nor­
my kierownika kopalni.

Ad d): czy dotyczące w ynagrodzenie w edle zw y­
czaju obejm uje w zględnie obejm owało już w ynagro­
dzenie za pracę w godzinach nadliczbowych.

Wynagrodzenie asvstenta ad c) obejm owało tylko  
pracę za osin godzin. Tu podkreślić musimy, że treść 
umów zawieranych ze strony pracodawców z pracobiorcami, 
prawie że nigdy nie zawiera klauzuli 8-mio godzinnego dnia 
pracy, a to z tych przyczyn, by wykorzystywany pracobiorca 
nie posiadał dokumentu prawnego przy ewentualnem docho­
dzeniu sądowem swych słusznych pretensji. Częstokroć zaś 
w umowach służbowych, pracodawcy wstawiają klauzulę, że 
„pracownik nie będzie z powodu przepracowanych godzin 
nadliczbowych, rościł sobie żadnych pretensji z tego tytułu". 
Rzecz prosta, że pracodawcy czynią to w celu wiadomym, po­
mimo. że w myśl tezy orzeczenia Izby drugiej Sądu Najwyż­
szego [45/20, taka klauzula, nawet w wypadkach zgody p ra­
cownika, daje jemu pełne prawa ochronne ustawy o czasie 
pracy, a to z uwagi, jak już poprzednio wspomnieliśmy na 
przewagę pracodawcy nad pracownikiem, nawet w momencie 
zawierania umowy.

Obecnie w tych firmach, które przegrały w sądzie sp ra­
wy o wynagrodzenie za godziny nadliczbowe, 8-mio godzinny 
czas pracy w stosunku do asystentów  jest przestrzegany, 
a jeśli pracują ponad ośm godzin to zostają za nadliczbowe 
godziny odpowiednio honorowani.

Ad e)t czy w ynagrodzenie tlodatkow e obejm ują­
ce t. zw. m etrow e, cysternow e i gazow e nie stanowi 
w edle zwyczaju łącznie opłaty dla asysten tów  za 
prucę w godzinach nadliczbowych:

Ani metrowe, ani też cysternowe i gazowe, nie jest wyna­
grodzeniem dodatkowem za godziny nadliczbowe, a tylko premją 
dla pracowników celem zachęcenia do intensywności w pra­
cy. Premje tego rodzaju otrzymują też kierownicy kopalń, dy­
rektorow ie a nawet i robotnicy, którym za każdą godzinę nad­
liczbową płaci się wedle norm ustawowych.
Borysław, dnia 16 11 1928 r.

P. o Sekretarz; Przewwdniczący;
Ciszewski Jakób Eug. Kobak Wfadystaw.

INSPEKTOR PRACY W OBRONIE ASYSTENTÓW.

W  w yniku in terw encji K oła Inżyn ie rów  i T e c h ­
ników  N aftow ych  p rzez C en tra ln ą  O rg an izac ję  
Z w iązków  Z aw o d o w y ch  Prac. U m ysł, w W arsza ­
wie, k tó ra  w m iesiącu  kw ietn iu  z łożyła obszerny  
m em orja ł na ręce  G łów nego  In sp ek to ra  P rac y  
w sp raw ie  obrony  asy s ten tó w  kopalń  n afty  w za ­
głębiu b o rysław sk iem , k tó rzy  zm uszani są p rzez

firm y, szczegó ln ie  w iększe, do 12-godzinnego dnia 
p racy , O b w o d o w y  In sp ek to r P racy  o trzy m ał p o le ­
cen ie  zb ad an ia  sp ra w y  n a  m iejscu  i w tym  celu 
zapow iedzia ł sw ój p rzy jazd  do B orysław ia  na dzień  
22 m aja r. b.

Na ten  dzień  też. K oło Inżyn ierów  i T ec h n i­
ków  N aftow ych, zap rosiło  w szy stk ich  asy sten tó w , 
tak  cz łonków  jak  i n iecz łonków , ce lem  w zięcia  
udzia łu  w kon feren c ji z In sp ek to rem  P racy  i p rz e d ­
s taw ien ia  m u is to tn eg o  s tan u  rzeczy . Na k o n fe ­
ren cję  tą  p rzy b y ło  91 asy s ten tó w  nocnych , k tó ­
rzy  dzień  m ają w olny  i n ieco dzien n y ch  zw oln io ­
nych  na ten  czas z pracy.

P rzed  p rzy s tąp ien iem  do konfe renc ji odby ło  
się ogólne zeb ran ie  asy s ten tó w , k tó re  zagaił w  tre - 
ściw em  p rzem ó w ien iu  kol. K obak. W  dyskusji, 
n ad zw y czaj rzeczow ej, jak a  się w yw iąza ła  i w  k tó ­
rej zab ie ra ło  głos k ilk u n astu  asy sten tó w , u ch w a­
lono jednog łośn ie  ro zp o czę tą  akc ję  K oła In ży n ie ­
rów  i T ech n ik ó w  w sp raw ie  8 -m ogodzinnego dnia 
p ra cy  d la a sy s ten tó w  po p rzeć , a dalej w yb ran o  
K om isję celem  o p raco w an ia  p ro jek tu  regu lam inu  
p racy , w zg lędn ie obw ieszczen ia , k tó re  w m yśl ro z­
p o rząd zen ia  P reż y d en ta  Rz. P. z dn ia 16 III I928 r. 
„O  um ow ie o p ra c ę  p raco w n ik ó w  um ysłow ych", 
w inno się znajdow ać w k ażd em  p rz ed s ięb io r­
stw ie.

O godz. II-e j p rzy b y ł In sp e k to r P racy  p. Inż. 
Z arzy ck i, k tó ry  po w y słu ch an iu  re fe ra tu  kol. Ko- 
b ak a  o raz  p u s tu la tó w  asy s ten tó w , uznał s łu sz­
ność preten sji w ysu n iętych , a po zebraniu  
w szystk ich  potrzebnych dat, zap ew n ił z e ­
branych, że w  term in ie  ustaw ow ym  t. j. 
w  przeciągu dni 7-miu b ędzie się  starał przez  
w ydanie odpow iednich zarządzeń doprow a­
dzić, aby 8-m io godzinny czas pracy b ył prze­
strzegan y i to n iety lk o  w  stosunku do asy­
sten tów , lecz  do w szystk ich  innych katego-  
rji pracow ników  technicznych w  przem yśle  
naftow ym , zaznaczając w końcu, że  je ś li ta  
droga, którą obiera do za ła tw ien ia  sprawy, 
by zaw iodła, n ie uchyli s ię  od stosow an ia  
sankcji karnych w  stosunku do tych  firm, 
które nadal trw ać będą w nieposzanow aniu  
u staw y z 1919 r. o czasie pracy.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU.

Jasło, dn ia 3 k w ie tn ia  b. r. odby ło  się ' V l-te  
z rzęd u  zw y cza jn e  w a ln e  zg ro m ad zen ie  członków  
K o ła  M iejscow ego w J a ś le  z n as tęp u jący m  p o rz ą d ­
k iem  dziennym :

1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  W a l­
nego  Z eb ran ia .

2. S p raw o zd an ie  z dzia ła lnośc i Z a rząd u  K oła 
za ro k  1927.

3. S p raw o zd an ie  K om isji R ew izyjnej.
4. U dz ie len ie  ab so lu to riu m  obecnem u Z a rz ą ­

dow i.
5. W y b ó r now ego  Z arząd u  i K om isji R ew i­

zyjnej.
6. W y b ó r d e leg a ta  na  Z jazd.
7. W o ln e  w nioski.
8. R e fe ra t o u staw ach  socjalnych .

a) u s taw a  o ubezp ieczen iu  em ery ta lnem ,
b) b rak u  pracy,
c) sądach  p racy ,
d) najm nie p racy  etc.

Na ogólną ilość członków  19-tu, w  W alnem  
Z eb ran iu  w zięło  udzia ł 13-tu.
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ad 1. P ro to k ó ł z o sta tn ieg o  W alnego Z eb ra ­
nia, k tó re  odby ło  się dn ia  9.XI 1927 r. o d czy ta ł 
kol. se k re ta rz  N egler, k tó ry  to  p ro to k ó ł bez  żad ­
nych  zm ian  zo sta ł p rzez  zeb ran y ch  p rzy ję ty  do 
za tw ie rd za jące j w iadom ości.

ad  2. Kol. p rzew o d n iczący  R esenb liith , sk ła ­
d a jąc  sp raw o zd an ie  z d z ia ła lnośc i Z arząd u  za 
u b ieg ły  ro k  pod k reślił, że s tan  fin an so w y  firm y 
i kon ieczność dalszych  red u k cji w śród  p e rso n e lu  
u rzędn iczego , n ie  pozw oliła  Z a rząd o w i na w y s tę ­
pow an ie  z żądan iem  reg u lac ji p łac. W y so k o ść  p łac  
w ciągu roku  sp raw o zd aw czeg o  p o d leg a ła  w a h a ­
n iom  w za leżności od indeksu , s to so w an eg o  p rzy  
płacach" robo tn iczych . D nia 31 g rudn ia  1927 r. in­
te rw en io w a li kol. R osenb liith  i N ag ler w dyrekcji 
o w y p łacen ie  u rzęd n ik o m  14 tej pensji ty tu łem  re- 
m uneracji za ro k  1927, lecz in te rw en c ja  ta  p o zo s ta ła  
bez  sku tku , a lbow iem  d y rek c ja  s tan ę ła  na  tem  
stanow isku , że w y d a tek  sp o w o d o w an y  na w y p ła tę  
14 te j pensji, m usia łby  sp o w o d o w ać  d a lszą  re d u k ­
cję p erso n elu . Z a rz ą d  K oła n iezrażo n y  ty m  o b ro ­
tem  sp raw y , na posied zen iu  w dniu  1.11.1928 r. pow zią ł 
u ch w ałę  ponow nej in terw encji, d e leg u jąc  kol. Ro- 
sen b liith a  i Inż W alk e ra . Jak k o lw iek  d e leg ac ja  
zo s ta ła  życzliw ie p rzy ję ta  i d y rek c ja  p rzy zn a ła , że 
u rzęd n icy  p o b ie ra ją  s to su n k o w o  m ałe  p łace , to 
jed n ak  na  w y p ła tę  14-tej pensji ani p o d w y żk ę  te j­
że się n ie  zgodziła , n a  razie, m o ty w u jąc  sw e o d ­
m ow ne s tan o w isk o  szczup łem i funduszam i firm y.

P o  p rzed s taw ien iu  p rzez  p rzew o d n icząceg o  
jeszcze innych  sp raw , k tó re  b y ły  p rzed m io tem  p rac  
Z arząd u , na w n iosek  koł. W elfe ld o w n ej, u ch w alo ­
no, że Z arząd  p rz ed  lub po  in te rw en c jach  w d y ­
rekcji firm y in fo rm ow ać b ęd z ie  n a ty ch m ias t ogół 
cz łonków  o sp raw ach , k tó re  by ły  w zg lędn ie  m ają 
być p rzed m io tem  in terw encji.

ad  3. Kol. N ehm er im ieniem  K om isji R ew i 
zyjnej o d czy ta ł sp raw o zd an ie  k aso w e za ro k  1927, 
k tó re  p rz ed s taw ia  się n astęp u jąco :

PRZYCHÓD.

S tan  k asy  z dn iem  l.l. 1927 zł. 123.77
W k ład k i cz łonków  w ciągu 1927 „ 679.—
Z e  zbiórk i w lu tym  1927 „ 308.—

zł. 1110.77

ROZCHÓD

W y d atk i K oła ad m in is tracy jn e  zł. 41.—
P ożyczk i udzie lo n e  członkom  „ 450. —
Z ap o m o g i „ „ „ 17.28
C zasop ism a „ 31.30
K oszta  podróży  w  sp ra w ach  K oła „ 50.—
T y tu łem  w k ład ek  p rzes łan e  Z a rz ą ­

dow i G łów nem u Z . Z . „ 492.—
S aldo  na dzień  31,XII. 1927 r. „ 392.19

Z ł 1110.77

P o  o d czy tan iu  pow yższego  sp raw ozdan ia , kol. 
N ehm er stw ierdza, że w szy stk ie  p o zy c je  zo sta ły  
zgodnie zak siążk o w an e  a nad to , że W y d z ia ł K oła 
g roszem  członków  nie szafow ał, d ysponu jąc  nim  
oszczędn ie  w m yśl życzeń  ogołu  K olegów . Z  ty ch  
te ż  w zględów  s taw ia  im ieniem  kom isji rew izy jnej 
w n io sek  na u dzie len ie  W ydzia łow i abso lu to rjum , 
k tó re  zo sta ło  jednog łośn ie  uchw alone.

ad  5. Na w niosek  kol. W elfe ld o w n ej do W y ­
działu  na  ro k  1928 w y b ran o  p rzez  ak lam ację  
w szystk ich  tych, k tó rzy  w nim  p o p rzed n io  za s ia ­

dali, zaś do K om isji rew izy jnej na w niosek  kol. 
H a llam an n a  w y b ran o  jednog łośn ie  kol. W elfe ldów - 
nę  i kol. N ehm ęra.

ad  6. D e leg a tem  n a  IV Zjazd D elegatów  
do B orysław ia, zo s ta ł w y b ran y  kol. Inż. W alker 
zaś z a s tę p cą  kol. N agler.

Z  pow odu  n ie w y stąp ien ia  z żadnem i w n io ­
skam i, ze s tro n y  zeb ran y ch , p rzy s tąp io n o  do p u n k tu  
n a s tęp n e g o  p o rząd k u  dziennego.

ad  8. Kol. p rz ew o d n iczący  R osenb liith , p rz ed ­
s taw ił w ogó lnych  za ry sach , lecz dość obszern ie , 
w szy stk ie  ro zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  Rz. P. k tó re  
w y szły  z m ocą u staw , a d o ty czą ce  dziedziny  so ­
cjalnej p raco w n ik a  um ysłow ego , p o d k re ś la ją c  przy- 
tem , że u s taw y  te  to  jedyn ie  zdobycz w ielk iego  w y sił­
ku  o rgan izacy j zaw o d o w y ch  sk u p ia jący ch  się w C en­
tra ln e j O rgan izac ji Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  P rac. 
U m ysłow ych . P o d n o si p rzy tem  że jak k o lw iek  m o ­
że u s taw y  te  m ają  w sobie jeszcze  b rak i n ie k o ­
rzy s tn e  d la p raco w n ik a , to  z drugiej jed n ak  s tro n y  
reg u lu ją  s to su n ek  p raco w n ik a  do p raco d aw cy , cze ­
go n ie było , a n ad to  d a ją  u staw o w o  p raco w n ik o w i 
te  w szy stk ie  św iad czen ia  socjalne, k tó re  d o tąd  
trz e b a  było  zd o b y w ać d rogą  p rzez  sądy.

P o  tym  re feracie , k tó ry  w y czerp y w ał p o rz ą ­
dek  d z ien n y  kol. R o sen b liith  W a ln e  Z g ro m ad ze­
n ie zam k n ą ł o godz. 18.30, d z ięk u jąc  zeb ran y m  za 
tak  liczne przybycie.

Krosno, Jedlicze.

S p raw o zd an ia  z W aln y ch  Z g ro m ad zeń  o d b y ­
ty ch  w  u b ieg łym  m iesiącu  w K ole M iejscow ym  
K rosno  i Jed licze  zo s tan ą  og łoszone w n as tęp n y m  
num erze.

Z WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO.

N a p o d staw ie  art. XI ust. I i 5 s ta tu tu —W y ­
dzia ł W y k o n a w cz y  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P ra ­
cow ników  U m ysłow ych  P rzem y słu  N aftow ego  
w P o lsc e —B orysław , na  p o sied zen iu  sw em  w dniu  
16 k w ie tn ia  b. r. uch w alił zw o łać  n a  dzień  17 
czerw ca 1928 r. godz. 14-tą do lokalu  Z w iązk u  
P o lsk ich  T ech n ik ó w  W iert. i N aft, w  B orysław iu.

4-ty ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ

Z w iązku  Z aw o d o w eg o  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  
P rzem . N aftow ego , z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  

dziennym :
1. Z a g a jen ie  i w yb ó r P rezy d ju m  Z jazdu.
2. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z 3-go Z jazd u  D e­

legatów .
3. S p raw o zd an ie :

a) p rzew odn iczącego ,
b) skarbn ika ,
c) kom isji rew izyjnej,

4. U sta len ie  b u d że tu  n a  ro k  1928.
5. W y b ó r a) p rzew odn iczącego ,

b) 3-ch zastępców ,
c) członków  zarządu ,
d) kom isji rew izyjnej,
e) sąd u  po lubow nego .

6. R e fe ra t o u s taw ach  soc ja lnych  d o ty c z ą ­
cych p raco w n ik a  u m ysłow ego  już w p ro ­
w ad zo n y ch  w życie i b ęd ący ch  w o p ra ­
cow aniu .

7. R efe ra t o obecnej sy tuacji p raco w n ik ó w  
um ysłow ych  w p rzem y śle  naftow ym  i sp ra ­
w a p o p ra w y  bytu .
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8. W olne w nioski i in te rp e lac je .
P rzy p o m in a  się P. T . K olegom , że w  m yśl 

ust. 6 art. X I s ta tu tu  Z w iązku , p raw o  u czes tn icze ­
n ia w Z jeździe  m ają d elegaci w ybran i w ten  sp o ­
sób, że na k ażdych  50 członków  K oła p rz y p ad a  
jeden  delegat. K oła liczące m niej jak  50 cz łonków  
m ają p raw o  do w ysłan ia  jed n eg o  de leg a ta ,

D elegaci winni w y k azać  się p e łn o m o cn ic tw a­
mi p o d p isan em i p rzez  P rze w o d n icząceg o  i S ek re  
ta rza  K oła w zg lędn ie  Ich Z as tęp có w .

W  raz ie  b rak u  k o m p le tu  p rzew id z ian eg o  s ta ­
tu tem  o oznaczonej godzinie, n a s tęp n y  Zjazd D e­
legatów  odbędzie  się o godz. 14.30 i to już bez 
w zględu  na  ilość obecnych .

Z e  w zględu na w ażność spraw , m ających  być 
na  Z jeźd zie  om aw ianem i, a k tó re  d ecy d o w ać  b ę­
dą o najb liższej p rzyszłości p raco w n ik ó w  n a f to ­
wych, każde Koło w inno w ysłać p e łn ą  ilość d e ­
legatów .

S ek re ta rz  P rzew o d n iczący

Klimek Benedykt Kobak W ładysław

O POPRAWĘ DRÓG W OŚRODKACH 
RUCHU NAFTOWEGO.

R uch w iertn iczy  w  p o szu k iw an iu  ro p y  z p ły t­
k ich h o ryzon tów , p rzy b ie ra  n a  akc ji w  k ieru n k u  
tw o rzen ia  znaczne j ilości sp ó łek  w Z ach o d n ie j Ma- 
P opo lsce . o k a p ita le  po lsk im , gdzie m a w ielk ie 
szan se  rozw oju  z p o w o d u  w arto śc io w y ch  o b jek tó w  
i w arunków  p racy .

O p o d a l B orysław ia  s ta re  k o p a ln ie  ro p y  w O so- 
w ie k tó ry m  geologow ie ro k u ją  jak  n a jlep sze  n a­
dzieje, są  o d c ię te  od cen tru m  n afto w eg o  a to  z p o ­
w odu  b rak u  w szelk ich  m ożliw ych  k om unikacy j — 
tak . że m im o w ielu  ch ę tn y ch  p o d jęc ia  tam  ro b ó t 
w iertn iczy ch  — n iw eczy  ich zam iary  b ra k  dróg.

P o n iew aż  k o m u n ik ac ja  z m ie jsco w o ścią  O sów  
p rzech o d z i p rzez  lasy  p ań stw o w e , b y ło b y  p a lą c a  
kon iecznością , aby  rz ąd  za ją ł się tą  sp raw ą , k tó- 
ra b y  w znacznym  s to p n iu  obudziła  ruch  w iertn i­
czy w te j okolicy , tem b ard z ie j, że m a te r ja ł zn a jd u ­
je się n a  m iejscu  a rozch o d ziło b y  się jed y n ie  o r o ­
bociznę.

A p e lu jem y  p rze to  do czy n n ik ó w  m iaro d a j­
nych, by  ta k  w ażn ą  d la  p rzem y słu  nafto w eg o  
kw estją , za ję ły  się w n a jk ró tszy m  czasie.

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
w kwietniu 1928 r.

Liczby całe oznaczają cysterny a 10.000 kg., liczby dziesiętne cetnary metryczne a 100 kg).

G A L I C J A STA N D A R D HERM AN BLOCH B R O W  A K N A F T A  BORYSŁ.

Andrzej 1-63 Camus IV 9-44 Aurora — — Gottesm an 0 98 Mary I 543
Aldona 12 59 Drasch Edison 1 1-22 Kolumbja 8-16 Mary II 225
Aldona III 11 ‘06 G alatti 111 6.23 Edison II 5-04 Krakus 12-89 Mary III 304
Alfred 0-94 Horodyszcze 2692 Kralup Wrocław 3-68 Mary V 625
Galicja 111 0-47 Jerzy IX 34-50 Moneta — •— p n i  n i\ii A.r»F<JDi I R I A  (
Galicja XIV 0 22 Mraźnica 1 2-84 Ropa 5-39
Galicja XVI 0 40 Mraźnica 11 41 17 Szczęść Boże 5-15 Oleum Baku
Horodyszcze I 669 Mraźnica 111 296 Renia —. - Krakowianka 8-69
Horodyszcze III 10 55 Mraźnica IV 424

RELLA-MELLA WIRAŻ. S-ka.
Łaszcz 10-77 M ateusz 215

Horodyszcze IV 539 Mraźnica VI 1.41 Tatra 1-11 Petrom onte 8.85
Horodyszcze V

VII
0 95 Mraźnica XII 42-84

3-17 Beno 39-86 GIZELA OMNIUM

vTn 67-96 Rena VIII Pogoń 9-54 Monte Carlo 2403 Dziunia 11-11
Józef 1 47-45 Sadler XII 37-39 Rella 9-92 Tryskaj 16-19 Vera 1.47
Józef III 4400 Raili 11 —•— Mella 4’73 Tadzio 14-08 Ura 0-35
Pontresina I 2 80 S tandard U 160 43 Oskar 2.47 Vila —•—

P R E M I E R
Pontresina 11 15-12 S tandard I LAPACZKI
Pontresine 111 24-37 BO N A R IY A Loewenterz 1 — Boxall 10-92
Pontresina IV 581 LOCKSPEISER Guido II 21 18 Sop 2 15 Borak I 2.11
Pontresina V 11-12 Tekrin 37-92 Bar. Poppei- ll 6-67
Wanda I 8'96 Frania 942 Livia II 8 65 Tow. .Ursus* —'— Cesia 7-24
Wanda II 1.22 Genia 3-80 W eingarten —•_ Dereżyce III 9-00
Zofja I 17.39 Luiza 1547 O li. IN V F S T O R S S C O T T  X, R I I R P P Dereżyce IV 257
Zofja 11 19-45 Otylia 4-25 Długosz 6-09
Zofja III 23-68 Paryż 7-89 Donamon 11 1895 Banzay 7-24 Dorrit 0 99
Zofja VI 19-65 Donamon 111 Elgin 5-42 Edna IX 0-86
Zofja V 2-53 Milano 912 Georg 12-51 Eglon 1840
Zofja VIII 18-50 Pontresina brit. 534 Piast 20-08 Eilen V 4-51
Juljusz 0-30 Zdzisław 6 29 Gal. Ska ll 0-78
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P R E M I E R
Gal. Ska IV 0*37
Georg XVII 6-19
Henry VIII 6-76
Hubicze II 2*20
Kalifornia 11 6'76
Lusia 6*49
Marcel 1   9*47
Marg. G race X 21'70
Milicent 5.9Ó
Magdalena 4-25
Marja Teresa 11 45*09
Marja Teresa III 0*36
Marja Teresa IV 8'63
Marja Teresa V 1*15 
Niagara 0.30
Pluto 7*23
Stateland V 3’70

^ S ta te lan d  VI 62’19
S tate land  X 29*60
Stateland XI 48*22
Stateland XII 21*75
S tate land  XV 37-46
S tate land  XVI —.—
S tateland XVIII 32*5~3
Stateland XIX 4‘32
Sydney 34*26
Tadeusz —.—
Vanderbergh 2*15

Waliszko. 33'40
Wisła ~O86

N A F T A
Blochówka I 2*21
Blochówka III 2.88
Fotogen II 11*64
Fotogen III 893
Fotogen IV 1O-19
Fotogen X 10*81
Fotogen XI 1*55
Halina 20*90
Jan  Kanty VIII 7*76
Jan Kanty X • 7 59 
Ludwik 19*33
Jerzy 4'47
Konrad 150'70
Oil Spring 16*81
Syndykat 29 2*01
Syndykat 30 7’44
Syndykat 31 1*45
Sfinks 0*34
Ullmann 43*21
Zawisza 26*13
Nafta 31 L33
Jakób 302

LIM ANO W A
Aleksander II 12*81
A leksander III 14*87
Bernard 11*37
Berta I II 3.46
Foch I 29‘61
Gottfried II 3*13
Gottfried 111 25*06
Gottfried IV 0*58
Golttfried V 5.15
Gottfried VI 0*2~2
Gottfried VII 3’76
Gottfried VIII 5795

LIM ANO W A

Gottfried IX 12*32
Gottfried XI 1*80
Joffre I 16 17
Joffre II 157’45
Kozak 40*78
Ratoczyn IV 9 93
Ratoczyn Vl 20*49
Ratoczyn VIII 1*01
Ratoczyn IX 3’99
Ratoczyn X 0 82
Ratoczyn XI 6*39

-Ratoczyn XXV 2 19
Ratoczyn XXIV 1 93
Ratoczyn XXV 47r89
iilv a  Piana I 5'61 
Silva Piana II 3*51
Silva Piana III 2'46 
Śilva Piana V 2 78
Silva Piana VIII 0*84 
Silva Piana VII 1*25
Silva Piana IX 2*05 
Silva Piana X 2*18 
Silva Piana XI 26'33 
Silva Piana XV 3*82 
Silva Piana XII 21*52 
Silva Piana XIII 2 33 
Silva Piana XVII 8 50 
'■Silya Piana XVIII—*— 
Silva Piana XIX 11 92 
Silva Piana XX 14*99 
Silva Piana XXI 5*32 
Silva Piana XXII —*— 
Union 1 30*33
Union III 2’43
Union IV 19*86
Union V_________ 29’78
Wiara II 32.88
Łapaczki 0 77

NAFTOWYJRZEMJIAŁOPOLSKI
Eleonora 12'15
Elza 5*45
Emanuel 1*73
Kujawy 7'02
Laura 3*42
Merkur 1056
Walka 4194

SCHEIHFELDĘBROWIOWSKI
Nafta l 0*95
Nafta li 2*64

'N afta V 7M3
Nafta XI_________ 2-59
Banknot 312
Hala 2-68

G al. K arp . N af.
T o w . A k c .

Apollo 16'98
Bank 19 416~
Bukowice 21 T86
Bukowice 24 42’25
Bukowice 26 14’64
Bukowice 27 6 04
Bukowice 30 5*80
Champagne 1 611
Dąbrowa IV 29’41
Dąbrowa VIII 2616

G a l. K arp. N a ft. 
T o w . A k c .

Dąbrowa X 1’97
Dąbrowa XI 2*68
Fortuna I 1 *44
Fortuna II 11‘82
Fortuna III 3 58
Glinnik 35 1'56
Glinnik 36 7*99
Matkowski 20*90
Oleks 4 73
Itatoszyn 55 2’05
S tanisław  15*14
Vuikan I 2*38
Vulkan,II 169~
Vulkan 111 7*25
Vulkan Hor. 10'80

F A  N T O
Daisy 2*88
Haller 092
Bertold I 0 06
Bertold III 23*53
Bruno 9’93
Dawidmann II 2’60
Dawidmann III 2’60
Ernuśka 0'94
Elżbieta 2760
Fanto 58 5976
Fanto 59 15*51
F i l i p  T i T 3 9 -
Filip IV 0-48
Freudenheim  2’68
Gliński 6*18
Herzfeld I 13 83
Herzfeld II 1906
Horodyszcze I 7*89
Joanna III 13*68
Kniep 22*13

iMarja ~~~ 9*39
Meta II _____ 1 27
Paulus 1*92
Piłsudski i 3*58
Piłsudski II 24*36
Piłsudski III 10*68
Pax 75 93
Robert 9*95
Rossberger 0*78
Źyghard 1 9*09
Zyghard II 15-47
Zyghard III 7*97
Zeus  L14
Liliom 8.78
Irena

1 N N E
Borsz 31 0.78
3ukowice XXII 12*92
Aladar 1*57
Brochówka II 10*89
Belweder 0.68
Bronisław 20*50
Borysławski I II 7*81
Bohemia 4 82
Bianka 6*25
Cecylja 3*91
Diamant 4*96
D ąbrowa V—VI 0*67
Et da “  7*09
Ekwiwalent 22*87

I N N E
Erna 1*13
Eros l*s9
Ewa 11 69
Faust 0*64
Felicjan 0*88
Fiume 2*14
Fortuna 2*02
Feuerstein  II IV 3*67
G artenberg 1*79
Gerta I II 372
Goplana 4*06
Hilda 905
Harding 454
Henryk 2*26
Janina 1 II 8*74
Janus 1 59
Jawa 7*01
Joanna 1*98
Jutrzenka Herz 5*16
Kamila 3 76
Karla I 11 7'22
Kinga I II 13 99
Kościuszko 1*46
Las szlachecki 0 91
Leon 8*25
Lenaryl 4*28
Lohengryn 38 84
Legen 1*65
Litwa 6*01
Kopernik 12 20
Maurycy 0 93
Melania 8.37
Minerva 8*91
Montana 1*37
Mukden 1 1*78
Marta 1*66
Natan 5*53
Nelson 217
Gil Star 7*33
Odra 0 92
Pannonia 1 21
Petrol 51.74
Parcival 3*85
Poniatowski 0*92
Polska Nafta VI 9*25
Piotr 2 80
Port Artur 1*05
Oswald 0*84
Record 2-31
Rosa Renta 1*94
Roman 3*07
Renata 5*28
Stefa 4*97
Stella 0*64
Sezam 1*42
Sobieski 1 2 09
Stefan 0*88
Sienkiewicz 0*97
Tryumf 9*80
Terlecki 7 1 91
Tomasz I III 1 80
Wanda 11*00
Wiktor 3*00
Zgoda 5*54

Znicz 5*24

SUMA PROD. ROPY BORYSŁAW.
Prem ier 513*42

Naft Przem.Malop. 0*2*27
Karpaty . 24502
Fanto 441 *40
Galicja 379*50
Nafta 369*70
Limanowa 670.55
Herman Bloch 16 80
Lockspeiser 40 83
Polonia-Despi 11*88
Browak 24*73
Gizela 54 30
Iriag 19 70
Ska Rella Mella 66*52
Oil Investors 33*41
Omnium 12 93
Scott & Bubę. 46*12
Nafta borysl. 16*97
S tandard Nobel 373*54
Bonariva 29*83
Inni 437*00
Łapaczki 37*92
Scheinfeldęl 
Broniowski | 19*41

Razem . . . 394375
TŁOCZONO PRZEZ FIRMY:

Petrolea 1904*30
Karpaty 474*60
Galicja 691*12
Montan 247*51
Fanto 252*68
Standard Nobel 373*54

Razem . . . 3943.75
Ropa m raźnicka

Backenroth H. 3*18
Faustyna 1*12
Jakób 0*44
Lindenbaum XVII 4*93
Mirjam 1*15
Violetta
Wybuch —*—
Skarb

Kopa schodnicka
Blanka 3.36
Triumf 0*90
[da B aihenrob 1*34
Ska dla gazów ziemn 83 74

BackenrothAb junr. 22*07
Backenroth Abr. sen .10*69

Backenroth 1. i M. 1.25
Galicja 64*81
Winiarz, Pasieczki 28*52

Ropa Pereprost.
Fela 3.95
Podwawel 0*95
Perepr. Spółka 1*11
Rudolf 0 98
Silva nova 1*—

Ropa Urycka

ka dla gazów ziemn. 7485
Urycka Ska 56*22
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O l i  TI E T V M  ZWIĄZKU ZAWÓD. PRACOWNIKÓW 
D I U L L  I I I I  BANKOWYCH RZECZYPOSP. POLSKIEJ
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KORESPONDENCJA ZE LWOWA.

N aczelnym  p o s tu la tem  każdej organ izc< ji za ­
w odow ej w inno być p rz ep ro w a d zen ie  k a teg o ry cz ­
nej zasad y , by  do Z w iązku  n a leże li k o ledzy  w szyst­
k ich  innstytuc.yj. P raca  to  jed n ak  c iężka n a p o ty ­
ka jąca  na w ielk ie  trudności, nie ty lk o  z p o w o d u  
para liżu jące j n asze  p o czy n an ia  tak ty k i p o sz c z e ­
gó lnych  d y rek to rów , ale też  z pow odu  ap a tji i b ie r­
ności naszych  kolegów .

O becny  stan  członków  czynnych  t. j. p łacą ­
cych w k ładk i p rzed s taw ia  się  n astęp u jąco :

Polsk i B ank P rzem y sło w y  82 członków , Miej. 
K asa O szczędnośc i 52, Akc. B ank h ip o teczn y  39, 
Z iem sk i Bank K redyt. 27, W arsz. Bank D ysko to- 
wy 30, Pow . B ank K red y to w y  29, B ank C ukrow ­
n ic tw a 28, Bank Unji w P o lsce  25.

Nie na leżą  do Z w iązk u , w zględnie nie w p ła ­
cą  w k ład ek  od sze reg u  m iesięcy:

Pow. B ank Z w iązkow y, Ł ódzki Bank D ep o ­
zytow y, Bank Z w iązk u  Spółek. G al. K asa O szc zęd ­
ności, G al. T ow . K redy t. Z iem , Bank K om ercjo- 
nalny.

Co się tyczy  B anku Z w iązk u  S p ó łek  Z a ro b ­
kow ych, to  ko ledzy  z tego  b an k u  zgłosili sw e w y ­
s tąp ien ie  m o ty w u jąc  to  za łożen iem  w ew n ętrzn eg o  
zrzeszenia, n iechcąc nam  udzielić w ty m  w zg lęd ­
nie żadnych  innych  w yjaśn ień . N a p o d staw ie  jed ­
nak  p rzep ro w ad zo n eg o  w yw iadu  dow iedzie liśm y  
się, że w łaśc iw ym  pow odem  w y stąp ien ia  m a być 
rzekom o stan o w isk o  D y rek to ra  tu t. O d d z ia łu  B anku 
Zw . S pó łek  Z arób ., k tó ry  p o w o d u jąc  się n iech ęcią  
do naszego  Z w iązk u  g rupu jącego  w sobie e lem en ty  
o różnych  zab arw ien iach  po lityczndch , p o d d a ł p o ­
dobno sw ym  praco w n ik o m  m yśl za ło żen ia  C hrzęść. 
Z w iązk u  Z aw o d o w eg o .

D rugi bank  nie n a leżący  do Z w iązku, w zg lęd ­
nie n a leżący  ty lko  na  p ap ie rze , to  Pow . Bank 
Z w iązkow y w P o lsce  R ó w n ież  i z tym  b an k iem  
sp raw a  jes t ciężka.

Na o d b y te j konfe renc ji z k ilku ko legam i z tej 
in sty tuc ji, dow iedzie liśm y  się, że:

„stosunki w ty m  b an k u  są tego  rodzaju , że 
w te j chw ili n iem a m ow y o tern, by  ich grem jal- 
nie do Z w iązku  p rzyciągnąć . P o b o ry  tam  są  n ie ­
jedno lite , b ra k  bow iem  sta łeg o  i jaw nego  sch em a tu  
p łac, n a to m ias t s to so w an y  jes t p rzez D y rek cję  
„9ystem  p ro te k c y jn y '1, zw łaszcza  p rzy  w y p łac ie  
b ilansow ego  i t. p. P o  u d a ły m  sw ego  czasu  s tra jk u  
D yrekcja  za s to so w ała  w obec p raco w n ik ó w  kieru- 
ru jący ch  akcją, „środk i rep resy jn e" , sze reg  s ta n o ­
w isk p o o b sad za ła  sw em i „k rew n y m i i em ery tam i" , 
a o sta tn io  p o p rzy jm o w ała  m asę p racow ników  n ie ­
w y k w alifik o w an y ch  k tó rzy  są zadow oleni, że zn a ­
leźli za jęce i o Z w iązk u  n ie chcą słyszeć."

B iorąc jed n ak  p od  uw agę, że ko ledzy  z Pow . 
B anku Z w iązkow ego  w K ra k o w ie  są d o sk o n a le  
zorgan izow an ia  o d d zia ł w arszaw sk i u w ażan y  jest 
za  cen tra lę , n a leża ło b y  p rzed ew szy stk iem  zo rgan i­
zow ać zrzeszen ie  p raco w n ik ó w  teg o  ban k u  w W a r­
szaw ie, a n a s tęp n ie  do łożyć starań , by  to  z rzesze­
nie w spóln ie  ze zo rgan izow anem  już d o skonale  
K rak o w em  w yw arło  nac isk  na kolegów  oddziału  
lw ow skiego, by założyli z rzeszen ie  tu ta j i p rz y ­
stąp ili do Z w iązk u , gdyż w o b ecn y m  stan ie  rzeczy  
w szelka  ak c ja  n a  te ren ie  tego  ban k u  b y łaby  nie- 
om żliw a.

Ł ódzk i B ank D ep o zy to w y  n a  sk u tek  o d b y te ­
go już p rzez  n as  p o ro zu m ien ia  zg łosił sw e p rz y ­
s tąp ien ie  do Z w iąz k u  w liczb ie 19-tu z tern, żeby  
im  o d p isać  za leg łe  w kładk i.

Bank Z iem ian , i Bank R oln iczy  nie w chodzą  
w rach u b ę  z p o w o d u  zb liża jącej się ku  końcow i 
likw idacji.

T a k  te d y  p rzed s taw ia  się n a  te re n ie  L w o w a 
n asza  organizacja , k tó ra  p o za tem  m usi w a lczy ć  
z rozm aitem i tru d n o śc iam i w  ty ch  in s ty tu c jach  
w k tó ry ch  cz łonkow ie są  m ało  czynni, a sp ec ja ln ie  
p rzy  śc iągan iu  w k ładek .

Mimo p rzep ro w ad zo n e j n a  p ó p rzed n iem  W al- 
nem  Z g ro m ad zen iu  jednom yślne j uchw ały , by  
w kładk i by ły  p o trą c a n e  b ezp o śred n io  z lis ty  p łac, 
za sad a  ta  d a ła  się p rz ep ro w a d z ić  w całości jed y ­
nie w Pol. B anku P rzem y sło w y m  i Z iem . K red y ­
tow ym . P o za tem  p rzy  śc iągan iu  w k ład ek  jes teśm y  
zależni od K om isyj K oleżeńsk ich , k tó re  n ao g ó ł 
funkcjonują  bardzo źle.

Livoivianinr

WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU WE LWOWIE.

S p raw o zd an ie  z d o rocznego  W alnego Z g ro ­
m ad zen ia  członków  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P ra ­
cow ników  B ankow ych O d d z ia ł w e L w ow ie, o d b y ­
teg o  dn ia  14 k w ie tn ia  1928 r. o godzin ie 7-m ej p o ­
po łudn iu  w sali In s ty tu tu  T echno log icznego  p rzy  
ul. B ou larda 5, z n as tęp u ją cy m  p o rząd k iem  obrad:

1) S p raw o zd an ie  Z a rząd u , 2) S p raw o zd an ie  
K om isji R ew izy jne j, 3) W ybór now ego  Z arząd u , 
4) W o ln e  w nioski.

Z g ro m ad zen ie  o tw ie ra  i zagaja  d o ty ch cz aso ­
w y p rezes  Z w iązk u  p. N ycz. N a stę p n ie  na  w n io ­
sek  p. K u ta  w yb ran o  p rezy d ju m  zeb ran ia  w o so ­
bach: p. G rab o w icza  jako  p rezesa , p. K o z ło w sk ie­
go jako  w icep rezesa , zaś pp. H o flicha i R ap p a  na 
sek re tarzy .

: ^ P rzew o d n ic tw o  obejm uje  p. G rabotyicz.
P rzy s tąp io n o  do p ie rw szeg o  p u n k tu  obrad: 

S p raw o zd an ie  Z a rząd u . P rzew o d n iczący  u d zie la  
g łosu p rezeso w i p, N yczow i, k tó ry  im ieniem  u s tę ­
pu jącego  Z a rząd u  sk ład a  sp raw o zd an ie  z d z ia ła l­
ności teg o ż  za  ro k  1927. W ykazuje on słab e  w y­
ro b ien ie  o rgan izacy jne  p raco w n ik ó w  um ysłow ych, 
n a s tęp n ie  m ów i o p racy  zw iązkow ej, m ięd zy zw iąz­
kow ej, jak  rów nież  o p racy  n a  te re n ie  m ięd zy n a ro ­
dow ym . P o ru sza  sp raw ę  p o p raw y  b y tu  i zaznacza, 
że akc ja  zw iązk o w a w te j sp raw ie  n ie w y d a ła  ta ­
kich  rezu lta tó w , jak ie  pow inna, a  to  z pow odu  
słabości naszej organizacji. S tra jk  w  B anku D y­
sk o n to w y m  W arszaw sk im  w y k azał so lidarność  p ra ­
cow ników  tej in sty tu c ji i p rzyczyn ił się w dużej 
m ierze do p o p ra w y  w aru n k ó w  egzystencji w e 
w szy stk ich  p ra w ie  in s ty tu c jach  bankow ych , p raw ie  
w szędzie  bow iem  uzy sk an o  podw yżki. D użego p o ­
p a rc ia  p o d czas  s tra jk u  i to  ta k  m o ra ln eg o  jak  i m a­
te ria ln eg o  udzie lił im  Z w iązek , w y sta rczy  p o w ie ­
dzieć, że w ciągu jed n eg o  m ies iąca  p om oc m ater- 
ja ln a  na te re n ie  L w ow a w ynosiła  około  5000 zł.

W końcu  p o d k re ś la  w alk ę  zw iązków  p ra c o ­
w ników  um ysłow ych , w p ierw szy m  rzęd zie  p ra c o ­
w ników  bankow ych , o u staw y  socjalne . W tej d z ie ­
dzin ie poszczycić  się m ożem y tak iem i zdobyczam i 
jak  „In sp ek to ra ty  P racy ", no w a u s taw a  u b ezp ie ­
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czen iow a i un ifikac ja  ty ch że  ustaw , u s taw a  o naj- 
m ie pracy, „S ądy  P ra c y “ i t. d.

P rzew o d n iczący  o d czy tu je  pism o jak ie  w p ły ­
nę ło  od Kom isji R ew izy jne j w o so b ach  pp. Kno- 
b lo ch a  i B aum ana, k tó rzy  p odają , że z pow o d u  
zb y t k ró tk iego  czasu, jak i im ud zie lo n o  do rew izji, 
nie m ogli sp e łn ić  sw eg ą  zadania.

N astęp n ie  sk arb n ik  Z iem iań sk i u dzie la  w y ja ­
śn ień  d laczego  tak  się stało .

P. Nycz w yśnią, że za rząd  nie chcia ł dłużej 
p rzec iąg n ąć  sw ej kadencji, zam knięciu  zeb ran ia  zaś 
się sp rzec iw ia  i s taw ia  n as tęp u jący  w n io sek  „W alne 
Z g ro m ad zen ie  upow ażn ia  K om isję R ew izy jn ą  do 
zrob ien ia  sp raw o zd an ia  i p rzed łożen ia  go now em u 
zarządow i, k tó ry  albo  udzieli ab so lu to rju m  u s tę ­
p u jącem u  Z arząd o w i, albo  zw oła w razie  p o trze b y  
w aln e  zg ro m ad zen ie” . W n io sek  ten  uchw alono.

P. G órsk i p rosi Z arząd  o w yjaśn ien ie , d lacz e ­
go nie w szystk ie  in sty tu c je  p łacą  rów ne sk ładki. 
W yjaśnia p. dr. R oszek, k tó ry  s tw ierdza, że ulgi 
z a s to so w an e  były  ty lko  do B anku P rzem y sło w eg o  
i to  ty lko  chw ilow o, w p óźn iejszym  czasie  dyfe- 
ren c ja  ta  m a być w yrów nana. N a w n iosek  p. N y­
cza uch w alo n o  n a s tęp u ją cą  rezo lucję . „N ow y Z a ­
rz ąd  b ęd z ie  śc iąg a ł ja k  n a jen e rg icz n ie j w k ład k i 
członkowskie".

W niosek  dr. W agnera, aby  W aln e  Z g ro m a­
d ze n ie  uchw aliło  p o d zięk o w an ie  u s tęp u jącem u  za­
rządow i p rz e sze d ł jednogłośn ie.

W niosek p. B artyńsk iego  o zam knięcie  dy ­
skusji p rzeszed ł.

N o w o w y b ran y  za rząd  na p ie rw szem  p o sie ­
dzen iu  k o n sty tu u jącem  u ch w alił k o o p tac ję  n ow ych  
członków , tak , że sk ład  o becnego  Z a rz ą d u  p rz e d ­
s taw i'’ się n astęp u jąco :

P rezes: Dr. R oszek Jan. I. W ice p rez es  Z ie ­
m iańsk i Z ygm unt. II. W iceprezes: Dr. H a u se r T a ­
deusz . Skarbn ik : Z a re m b a  F ranciszek . S ek re ta rz : 
R app  Juljusz. C złonkow ie: L iebes B ernard , N em ethy  
Z ofja, W ittlin  B ernard , D zbańsk i T o m asz , Mr. G ra- 
bow icz Juljusz, Inż, E rb sen  H enryk . Z a s tęp c y : Po 
lucha T adeusz, W iśniew ski A lek san d er, A k se lrad  
Jan, Kut W ład y sław , K nobloch  R om an, H óflich 
Z enon , K ozłow ski P io tr, R as taw ieck i S te fan . Kom. 
„R ew izy jna": M ichałow ski Emil, Dr. D uzinkiew icz, 
B aum an A dam .

W A L N E  ZEB R A N IE P R A C O W N IK Ó W  
Z R Z E S Z E N IA  BANKU H A N D L O W E G O  

W  W A R S Z A W IE .

Doroczne Walne Zebranie Zrzeszenia Pracowników 
Banku Handlowego w Warszawie odbyło się dnia 31-go 
m arca r. b.

Zebranie zagaił prezes kol. Marczewski i zakomuniko­
wał o ustąpieniu  z Banku w ice-prezesa Rady — p. Wieniaw­
skiego. Kol. Marczewski wyraził żal z powodu wystąpienia 
p. Wieniawskiego, który to żal zebrani całkowicie podzielają.

Na przewodniczącego zaproszono kol. Gębskiego, na 
sekretarza kol. Ludwika Piaseckiego.

Po ustaleniu porządku obrad, na wniosek przewodni­
czącego, uczczono przez powstanie pamięć zmarłych w ubie- 
głytn roku członków Zrzeszenia ś. p. Marjana Pawłowskiego 
i Umińskiego.

W następnym punkcie obrad, sprawozdanie z działal­
ności Zarządu Zrzeszenia, zabrał głos prezes kol. Marczew­
ski, który podkreślił na wstępie, że Zarząd w pracy swej nie 
zawsze znajdował poparcie u kolegów w ważnych chwilach. 
Prowadząc w roku ubiegłym akcję o poprawę bytu na te re ­
nie Banku, Zarząd zdawał sobie sprawę, że moment wprowa­
dzenia do Banku kapitału zagranicznego, najlepiej nadawał 
się do uregulowania sprawy uposażenia i dlatego też Zarząd 
wystąpił o podwyżkę pensji w wysokości 40% dotychczaso­
wych. poborów. Kiedy jednak doszło do decydującego mo­

mentu Zarząd nie znalazł należytego poparcia u kolegow 
i wskutek tego zmuszony był zgodzić się na połowiczne za­
łatw ienie swych postulatów. Dzisiaj trzeba będzie wiele za­
biegać, by choę w części uzyskać to, co wówczas można było 
załatw ić za jednym zamachem.

Z niemniejszym niezrozumieniem własnych interesów  
potraktowano w swoim czasie zabiegi Zarządu o zmianę s ta ­
tu tu  Kasy Przezorności.

Proponowane wówczas przez Zarząd Zrzeszenia na 
Walnem Dorocznem Zebraniu Kasy Przezorności zmiany s ta ­
tutu spotkały się z gorącym sprzeciwem tych kolegów, któ­
rzy dotychczas sprawami temi kierowali. Zarząd Zrzeszenia 
jednak nie zrażał się trudnościam i i wreszcie dopiął swego 
celu.

Z inicjatywy Zarządu Zrzeszenia powstała w Banku 
Spółdzielnia M ieszkaniowa, która już p-zystąpila do bu­
dowy domu. Omówiwszy następnie rozwój agend Zrzeszenia, 
z których jak np. Komisja Kredytu Towarowego przyniosła 
zysku około 2.300 zł , w porównaniu do 200 zł. z roku po­
przedniego, kol. Marczewski zwrócił uwagę zebranych na 
sprawę zatr-udniania pracowników w niektórych wydziałach 
w godzinach pozabiurowych, czemu należy bezwzględnie się 
przeciwstawić. Kol. Marczewski przytem przytoczył kilka 
faktów z Banku, gdzie koledzy solidarnie przeciwstawili się 
zarządzeniom swych szefów o pracy w godzinach nadliczbo­
wych, wskutek czego bezpłatne godziny zajęć w tych wydzia­
łach zostały zaniechane. — Koledzy z tych faktów powinni 
wyciągnąć właściwe wnioski.

Sorawozdanie kasowe odczytał kol. Zwierz.
W roku sprawozdawczym Zarząd otrzymał ze składek 

zł. 10.292.66. W ciągu roku udzielono pożyczek 128 osobom 
na sumę zł, 15.200,50. Majątek Zrzeszenia wzrósł w ciągu 
roku o zł. 1.262.49 i wynosi obecnie zł. 6.266.40. Bilans Zrze­
szenia po dzień 31-szy grudnia 1927 r. zamyka się sum ą zl. 
7.422.50.

Sprawozdanie Komisji Kredytu Towarowego odczytał 
kol. Sidorow. Ze sprawozdania wynika, że z pośrednictwa 
Komisji korzystało 147 osób. Obroty z firmami wynosiły zł. 
88.788.25. Obroty kasy Dt. zł. 77.733 37 i Ct. zl. 64.865.98.

Zysk za 1927 r wykaże się w sumie zl. 2.231.95.
W dyskusji nad sprawozdaniem z działalności zabierali 

głos koledzy: Prejss, Miara, Łuczak i inni.
Po wyczerpaniu dyskusji nad sprawozdaniem kol. Gęb- 

ski odczytał wnioski Komisji Rewizyjnej w brzmieniu: .Aby 
Zebranie Ogólne bilans powyższy zatwierdziło i wyraziło Za 
rządowi i Komisji podziękowanie za wydajną i owocną 
pracę", co pozostało przyjęte oklaskami.

Projekt budżetu na rok 1928, wyrażający się w sumie 
zl. 14.400 w przychodzie i rozchodzie przyjęto w całości.

W wyniku wyborów do Zarządu weszli koledzy: Mar­
czewski Edward, Sidorow Bazyli, Piasecki Ludwik, W ojcie­
chowski Antoni—ponownie, oraz kol. kol. Osuchowski Feliks, 
P rejss Stanisław, Kucharski Zdzisław, Sulim ierski Antoni, 
Mazurkiewicz Tadeusz i koleżanka Kostecka Halina, oraz 
kol. Cichocki S tanisław  i Bańkowski Henryk -jako zastępcy.

Z BANKU HANDLOWEGO W WARSZAWIE

P rzez d ługi czas przy  każdej sposobności s ta ­
w ialiśm y B ank H and low y  w W arszaw ie  jako  w zór 
in sty tuc ji, k tó ra  p o tra fiła  zaw sze ze sw ym  p e rso ­
nelem  dojść do porozum ienia .

H arm o n ja  ta  trw a ła  do chw ili, k iedy  dobrze 
już zadom ow iony  w banku  k ap ita ł zagran iczny  
zaczą ł się ro zp y ch ać  łokciam i. N astąp iły  pew n e 
p e rso n a ln e  p rzeg ru p o w an ia  w sk ładzie  R ady  N ad ­
zorczej i D yrekcji, i kurs po lityk i w s to su n k u  do 
p e rso n e lu  u leg ł pogorszen iu . O sta tn io  duże ro zg o ­
ryczen ie  w y w o ła ł podzia ł tan tjem y , k tó ra  w y n io ­
s ła  aż 20%  p o borów  t. j. 50 — 100 z ło tych  na osobę. 
Czy w s to su n k u  do tan tjem  panów  d yrek to rów , 
to  nie jes t „ tro szeczkę"  za skrom nie? D alej sp raw a 
podw yżek . D rożyzna z m iesiąca na m iesiąc rośnie, 
D y rek c ja  u d z ie la  zn ikom ej części p erso n e lu  p o d ­
w y żek  in d y w id u a ln y ch  po 25 z ło tych , m asku jąc , że 
się coś dla p ersonelu , jednakże, robi. Nie jes t w ięc 
tak  źle!

A  n a p ra w d ę  to w y g ląd a  tak , że ludzie  b rn ą  
w długi, zap o ży cza ją  się na w szystk ie  s tro n y — b y ­
leb y  w yżyć z rodziną . A jed n o cześn ie  dow iaduj.fi­
rny się, że Bank H and low y  w p ro w ad za  w ż y c 'e  
n as tęp u jącą  zasadę: „przy uzup e łn ian iu  luk w sze -



O p ł a t a  p o c z t o w a  u i s z c z o n a  r y c z a ł t e m .
B I U L E T Y N As 5

reg ach  p raco w n iczy ch —za k an d y d a tó w  do objęcia  
p o sad y  w B anku m ogą być u w ażan i m łodzi ludzie, 
ze średn iem  (m ożliw ie han d lo w em ) w y k sz ta łc e ­
niem , o b. sk rom nych  w y m ag an iach  (!). P rzed  
ob jęciem  p o sad y  w inni oni odbyć p rak ty k ę , o ile 
p rzed tem  nigdzie n ie  p raco w ali — b e z p ła tn ą  (?) 
w  ciągu  conajm niej 3 ch m iesięcy, późn  ej m oże 
być im w yznaczone n iew ie lk ie  (!) w ynagrodzen ie , 
nie w yższe niż 150 zł. m iesięcznie. Po u p ły w ie  
d a lszy ch  9 m iesięcy , ro k u jąc y  d o b re  n ad z ie je  (?) 
p ra k ty k a n t w in ien  być p rzen iesiony  do k a teg o rji 
p raco w n ik ó w  p ro w izo ry czn y ch .“

Czy w cie len ie  w życie tej za sad y  m a p rz y ­
czynić się do zasadn icze j p o p raw y  p o ło żen ia  m a­
te ria ln eg o  P raco w n ik ó w  B anku H and low ego  W a r­
szaw skiego? Czy tak  p rz e d s ta w ia  się tro sk a  p rzed  
staw ic ie li k ap ita łu  zag ran icznego  o p erso n el re k ru ­
tu jący  się z sił k ra jow ych ."

P erso n e l w inien p raco w ać  p rzez  pew ien  czas 
b ezp ła tn ie , w ogóle pow in ien  m ieć sk ro m n e w y m a­
gania w tym  celu, by  D y rek cja  o trzy m y w a ła  su te  
tan tjem y , s ięg a jące  k ilkudziesięciu  ty s ięcy  z ło ty ch  
na  osobę, a zysk i w y g ó ro w an e  o d p ły w ały  z a g ra ­
nicę.

Śliczny p lan  d z ia łan ia  — n iem a co.
T a k  że ru je  k ap ita ł zag ran iczn y  na po lsk iej 

ziemi.

JAK PAN SZULBORSKI PŁACI W ZAMOŚCIU.
W  istn ie jącej ag en tu rze  Banku H and low ego  

w Ł odzi w Z am ościu , n o tab en e , ag en tu rze  n a jb a r­
dziej ruch liw ej i dającej p o k aźn e  zyski, p łace  są 
sk an d a liczn e  i p rz ed s taw ia ją  się w n as tęp u ją cy  
sposób: z a s tę p ca  k ierow nika , cz łow iek  p racu jący  
ca ły  sze reg  lat, o b arczo n y  liczną rod z in ą  o trzy m u ­
je zł, 400 (c z te ry s ta ) m iesięcznie , g łów ny  b u ch a l­
te r p o siad a jący  żonę i 2 dzieci — zł, 320. K asje r, 
(żona i 2 dzieci)—zł. 338, b ardzo  zdo lna i w y k w a­
lifikow ana u rzęd n iczk a  — zł. 225 (p racu je  8 la t w in ­
sty tucji) 2 u rz ę d n ik ó w — po zł, 250 (jed en  z n ich 
żonaty  z dzieck iem ) u rz ę d n ik — zł. 150, 3 u rzęd n i­
ków  po  zł. 125.

W szyscy  u rzęd n icy  są  zm uszan i do p rz e s ia ­
d y w an ia  w ieczoram i od  3 — 4 godzin  co dzień, 
oczyw iście  b ezp ła tn ie , i d z iw n a rzecz , że In sp e k ­
to ro w i p ra cy  je s t to  w iad o m e, a je d n a k  n ie  r e a ­
guje.

JESZCZE O P. SZULBORSKIM.
Z am ieszczony  w p o p rzed n im  n u m erze  „Biu­

le ty n u "  a rty k u ł, om aw iający  n iecny  w yzysk, s to ­
so w an y  p rzez  N aczelnego  D y re k to ra  B anku H a n ­
d low ego w Ł odzi p. S zu lborsk iego  w y w o ła ł o d ­
dźw ięk  w prasie .

Z  m a te rja łu  n aszego  m iędzy  innęm i sk o rz y ­
sta ło  p ism o „Życie R obotn icze" w ychodzące w R a ­
dom iu, na  te ren ie  k tó reg o  is tn ie je  oddzia ł B anku

H an d lo w eg o  w Ł odzi. O tó ż  pism o to po p rz ed ru ­
kow an iu  a rty k u łu  z „B iu letynu", p o d a je  n a s tę p u ­
jący  w y p ad ek , k tó ry  m iał m iejsce  n a  te ren ie  tego  

.oddziału :
„W trzy dni po ukazaniu się w „Biuletynie" artykułu 

we wtorek dnia 8 b. m. przybyi do oddziału radomskiego (ul. 
Piłsudskiego 6) naczelny dyrektor Banku Handlowego w Ło­
dzi p. Szulborski znany nam % artykułu „Biuletynu" jako 
„opatrznościowy mąż", który — opłacany po 1,500 dolarów 
miesięcznie — ma kruche interesy powierzonego sobie banku 
wyprowadzić na czyste wody.

Pan ten, chcąc dowieść, że za delikatnie pisano o nim 
że źle uczyniono, nie nazywając go tam w łaściw em  imieniem, 
dopuścił się podczas swej inspekcji czynu, który—sądzimy — 
poruszy w reszcie potulnych pracowników tego banku i wy­
wlecze na światło dzienne metody, w wieku dwudziestym 
stosowane do pracownika przez indywidua niegodne miana 
człowieka.

Jedną z najstarszych pracowniczek i pracowników O d­
działu radomskiego jest p. Korolec, która już od trzydzie  
stu lat oddaje swoje siły tej instytucji. Otóż p. Korolec 
była na tyle nieostrożna, że — kiedy na skutek artykułu 
w „Biuletynie" wypłacono pracownikom banku pół pensji, ja­
ko gratyfikację św iąteczną — powiedziała: „Autorowi powin­
no się kupić bukiet kwiatów za to, że spowodował swym ar­
tykułem tę zapomogę". Oczywiście usłużni wśród kolegów 
szpicle donieśli o tej „zbrodni" gdzie należy i oto p. Korolec 
stanęła przed obliczem p. Szulborskiego.

Po zwymyślaniu pracownicy „kulturalny" pan naczelny 
dyrektor walnął pięściami w stół, schwycił p. Korolec i krzy­
cząc: „won stąd" wyrzuci! ją za drzwi w obecności kli- 
jentów znajdujących się wówczas w poczekalni.

O tóż, zam ieszczając  ten  fakt, n a  o d p o w ied z ia l­
ność „Życia R obo tn iczeg o ", w ychodzącego  w R a­
dom iu, n ie m ożem y w yraz ić  sw ego  zdziw ien ia, że 
tak ie  rzeczy  m ogą się dziać w epoce, k ied y  o b o ­
w iązu je u s taw o d a w stw o  o ch ro n n e  p ra cy  i dzia ła  
in sp ek c ja  p racy .

1 na kim  p. S zu lbo rsk i w y w arł sw ój gniew ? 
na człow ieku , k tó ry  p rzez  la t trzy d z ieśc i p raco w ał 
d la in sty tu c ji i o k rąg ły ch  trzy d z ieśc i la t sk ła ­
d a ł o fiarę  ze sw y ch  sk rom nych  p o b o ró w  n a  to, 
by w k o ń cu  na  s tan o w isk u  n acze ln eg o  d y re k to ra  
w ygodn ie  m ógł się „u rządzić"  p. S zu lbo rsk i z p ła ­
cą ty siąc  p ięć se t d o la ró w  m iesięcznie!

Ż e  niem ile  czu je się w sw ej sk ó rze  p. S zu l­
bo rsk i po  naszym  arty k u le , to  m y to  rozum iem y, 
lecz  zaw sze  jes t czas na  sk ruchę. T a k  jak  my- 
śla ła  p. K oro lec g łośno, m yśli ca ły  p e rso n e l B an­
ku H and low ego  w Ł odzi.

S tan o w isk o  za ję te  p rzez  n aczelnego  d y re k to ­
ra  B. H. w Ł odzi k o m p ro m itu je  ty lk o  in sty tu c ję  
i obniża jej a u to ry te t n azew n ą trz . To t e ż . cfbając 
o u trzy m an ie  w a rsz ta tu  p racy  d la  licznych  b a n ­
k o w có w  w o łam y  p o d  ad re sem  R ady  N aczelnej 
B anku  H and low ego  w  Ł odzi, — czas najw yższy  
ro z s ta ć  się z p  Szulborsk im , gdyż u w ażam y , że p o ­
lity k a  k tó rą  p. S zu lbo rsk i d o ty ch czas  u p ra w ia  m o­
że sp o w o d o w ać  ty lko  ro zp rzężen ie  i d ezo rg an iza­
cję w śród  p ersonelu , a tern sam em  p rzy n iesie  szk o ­
dy  n ie ty lk o  m o ra ln e  a le  i m a te r ja ln e  sam ej in s ty ­
tucji.
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